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Diner poiedwńczą 10 qr, 


O kim mówią w Łodzi ? 


Prezydent m. Łodzi 
p. CYNARSKI, 


przeciwko kióremu związki pracowników 
miejskich wystąpiły z protestem,zpowodu 
przyjęcia ich przedstawicieli 
w przedsionku biura, 


! 44 wW y 


KTO BEDZIE PRYMASEM POLSKI? 


Poznań, 10 IV. Do Poznania nadeszła 
wiadomość z Warszawy, jakoby następ- 
cą po Ś. p. zmarłym prymasie Dalborze 
miał zostać biskup sufragan ks. Włady- 
sław Szcześniak. 


' APOLLO -APOLLO E 
PREMJERAI 


| — Po raz pierwszy w Łodzi. — 


% If Film ten przewyższa wszystkie BR 
gj dotąd widziane PTE filmy I! 


Bestie 1 Mieli WYŚW 


w 3-ch serjach po 
- 10 akt. każda - 

w roli głównej znani z obrazów 
(Europa mówi o tem i Tajemni- 
czy rycerz). 
artyści Helena Sendgwick 
oraz William Desmond. 
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- Po raz pierwszy w Łodzi. — 


Dama 0 północy 


i sensacyjny dramat w 10 aktach, 

iż oddzielna całość w roli głównej 

aż NOBODY. 
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WIECZORNE 


ana waza (DONE O godz, 2:6) pO pał 


Naoczny Świadek Katastroly kolejowej zd Krakowem p jj przebieg 


Jeden z pasaže“ w ecbywających ro 


dróż w tymże pociągu w następuiĄ .* spo- 
sób opisał swe przejśc a: 
Około cdz. 11.30 w nocy, Bass" "To- 


wie w chwili. gdy pecąg w pełiwm pe- 
dzie zbliżał się do stacji. Rzezawa. 
odczuli kilka gwałtownych wstrzaśnień. 

Siła ich była tak wielka. że 
pasażerowie zostali wyrzuceni z siedze 
i rzuceni na rodobieństwo piłek parokryt 
nie o ściany przedziału. Bezpośrednio: po 
tem gwałtowny huk i krzy ki pasażerów 
zagłuszyły chwilowo wszelkie dalsze wra 
żenia. Gdy wagony znalazły się w pozy- 
cii nieruchomej 
rozległy się rozdzierające krzyki i ięki ran 

nych. 

Caly garnitur z wyjątkiem ostatniego 
wozu, który utrzymał się na torze. 

stoczył się z 15-metrowego nasypu, 
Lokomotywa wryła się w stawek, leżący 
u stóp nasypu. Pierwszy wóz (pocztowy 
i następny III klasy 

wywrócone były kołami do góry, 

Trzeci JI i I kl.) leżał bokiem na stoku 
nasypu, czwarty na wpół pochylony nad 
przepaścią. — piąty (ostatni) pozostawał 
— jak już wspomnieliśmy — na torze. 

W nieopisaneji panice 
wydobywali się z poszczególnych wozów 

pasażerowie, 

AA rannych dochodziły przeważ 
nie z 3 į 4 wozu. 

Zabitych ani specialnie ciężko rannych 
nie znaleziono. Zawdzięczać to należy pra 
wdziwie cudownemu zbiegowi okoliczno 
ści, a. także 

przytomności maszynisty, 
który zorientowawszy się momentalnie w 
pierwszym niewłaściwym ruchu lokomo- 
tywy dał „kontrparę”, ti. 
gwałtownie zahamował 
pociąg. 
Znajdujący się wśród pasażerów lekarz 
pośpieszył rannym z pierwsza pomocą. 

W chwiłę potem jednak przybyła po- 
moc lekarska z Bochni, wezwana przez u 
rzędnika ruchu w Rzezawie. 

Opatrzono wszystkich rannych 
jeszcze przed nadejściem pociągu ratunko 
wego. który przywiózł także komisję śled 
czą z prezesem kolei Barwiczem. 

Niemal równocześnie nadjechał spe- 
cjalńy pociąg z Bochni. Pociąg ten za- 
brał wszystkich pasażerów i rannych, 
przewiózł ich do Bochni skąd następnie 
przewieziono ich około godziny 6-€i ra- 
no do Krakowa. 

Na miejscu katastrofy 

nię brakło bandyckiego występu. 

Mianowicie wśród pasażerów, wydo- 
bywaiących się z ostatnich wozów za- 
uważono osobnika, który 
z nożem w ręku przystąpił do rabowania 
rzeczy, rozpruwając nim walizy. Ubrany 
był już w palto jednego z podróżnych. 

Osobnik ów pochwycony przez pasa- 


żerów i oddany pośsterunkowemu p. p. 
podał, że jest bezrobotnym. Posiadał 
przy sobie rewolwer. (!) 

U osobnika tego, nazwiskiem Franci- 
szek Kargul, podczas osobistej rewizii 


znaleziono 
bilet kolejowy z Krakowa do przystanku 
SozŻWA. 


który to przystanek 
za miejscem katastrofy. 

Szczególniejszą uwagę zwraca także 
fakt, że w odległości kilkudziesięciu me- 
trów od miejsca rozkręcenia szyn, 

znaleziono latarkę elektryczną 

z baterią, nabytą od firmy  Tomaszkie- 
wicz w Krakowie. 

Rozkręcenia Szyi dokonano w ten 
sam sposób co pod Starogardem. 

« 


leży bezpośrednio kowską przystąpiła natychmiast do pra: 
cy i 

ustaliła niezbicie, 
że był to zamach zbrodniczy. Areszto* 
wany domniemany sprawca, schwytany 
na rabunku, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa chciał jedynie wykorzy- 
stać zamieszanie w 

celu obłowienia się, 
ale w rzeczywistości z zamachem wspól- 
nego nic nie miał. Zamach według przy- 
puszczeń komisji wykonała organizacja 
krakowska, w wykonąniu ogólnego pla- 


Ruch pociągów. odbywa się między 
Bochnią po jednym torze. Podniesienie 
lokomotywy i wagonów potrwa dłuższy nu terorystycznych wystąpień, nakaza- 
czas z powodu trudności terenowych. nych przez moskiewską międzynarodów- 

Wczoraj pociągiem pośpiesznym przy kę. , 
była do Krakowa komisja miinisterjalna. Komisja stwierdziła również, że 

gdyby nie przytomność maszynisty, 
katastrofa przybrałaby olbrzymie roz- 
miary. 


(telefonem z Krakowa) 
Komisja warszawska wspólnie z kra- 


Zatarg w tramwajach warszawskich. 
Dyrekcja chce i rare Azją albo zwolnić 
osób. 


(Od własnego korespondenta). 
W tramwajach warszawskich 
wybuchł nowy zatarz, 
który grozi strajkiem. Dyrekcja zawiado 


zaś wieczorem. Na tym ostatnim zebrało 
„się około 4000 osób. Po długiej i bardzo 
burzliwej dyskusji 


uchwalono odrzucić żądanie dyrekcji 


miła związki pracowników tramwajo- i zagrozić jej strajkiem ostrym, gdyby 
wych, że jest zmuszona przystąpić do re chciała swe zamierzenia w czyń Wpro- 
dukcji płac albo też wadzić. W poniedziałek odbędą się na- 


zwolnić 500 pracowników 

gdyż inaczej nie może usuńąć deficytu w 
swojm budżecie 

Na wybranie jednej z alternatyw dy- 
rekcia pozostawiła pracownikom czas do 
namysłu do dnia 15 b. m. 

W dniu wczorajszym związki pracow- 
ników tramwajowych zwołały dwa wie- 
ce, ieden odbył się OTZESPODIANIEW drugi 


MEn ZAF TEEN e aiy a AL TOO WZA! 


Giełda 
DIGPWSZA nozedg, warszawska. 


rady przedstawicieli związków z dyrek- 
cją tramwajową. 

Pod koniec zebrania 
wczorajszym wiecu 

komunistyczny poseł Sochacki, 

którego jednak zebrani nie dopuścili do 
głosu i gwizdaniem zmusili do opuszcze- 
nia sali. 


zjawił się na 


Nowy-Jork 8,98 
Londyn 43,75 
Paryż 30,72 
Szwajcarja 173,82 
NOUGA NFZEUĄ. warszawska. 
Dolar w obrotach 

prywatnych 9,50 


Tendencja spokojna. 


porusza przedgieida gdsńske. 


Warszawa 56,10 
Złoty 56,35 
Dolar 5,18 


Dolar W Łodzi. 
dzis jejszym 
ku; powały około godziny 12- -ej efekty po 
k ursie 9.00. 
Pr ywatnie dolar w żądaniu 
w piaceniu 


Tendencja mocniejsza, 


9,50 
9,45 


Podaż minimalna; 


Ijwiętszy wróg faszyzmu, Lloyd George, o obecnym stanie Włoch: 


„Comm ECHO WIECZORNE“, 


— dnik 10 Kwietnia 1926 roku 
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Stary przemysł się rozwija, nowy sie tworzy! 
W fabrykach pulsuje życie. --- Włochy rosną w dobrobycie. 


Niedawno powrócił do Londynu z wy» 
cieczki incognito do Włoch, Lloyd Geor- 
ge. Stary wróg faszyzmu, przywódca 
masonerji angielskiej i liberałów Izby 
Gmin, zdobył się na takie zeznania w 
„Daily Telegraph", 

„Kiedy byłem we Włoszech — wi- 
działem jak najpotężniejsze dzienniki by- 
ły prześladowane i zawieszane tylko dla- 
tego, że ośmieliły się w jaknajłagodniej- 
szej formie krytykować rząd. Zebrania 
publiczne i demonstracje bywały zakaza- 


ne; wybrani posłowie przemocą wydala- 
ni z parlamentu. Wszędzie przemoc dép- 
tała po wolności. 

‘Lecz w 


narodzie nie odkryłem śladu niechęci 

przeciwko tak nieubłaganemu despotyz= 
mowi. Wprost przeciwnie, Muszę po- 
wiedzieć, że ten despotyzm 

był zupełnie popularny. 
Włochy wykazują dobrobyt. W 

fabrykach pulsuje tam życie. 

Wszędzie powstają nowe przedsiębior- 


stwa. Stary przemysł rozwija się, 
nowy się tworzy. | 

Nikt nie ma czasu na łamanie sobie gło- 
wy nad wolnością. I nikt sobie głowy nie 
łamie, oprócz 

paru próżnujących inteligentów, 
którzy mogą sobie na to pozwolić, by się 
zagłębiać nad kwestią, w jaki sposób do- 
pasować do włoskich stosunków stare 
zdanie, że nie samym tylko chlebem czło- 
wiek żyje“. 


Dlaczego u nas czarna qiełda kwitnie? 


Banki każą sobie przynosić dolary --- mimo, że one powinny 


Jeżeli kupiec musi za ofrzymany to- 
WAT 

przekazać zagramiceę paręset dolarów 
i przychodzi z takiem zapotrzebowaniem 
do banku, bank, nie mogąc mu policzyć 
za czek po urzędowym kursie — najspo- 
kojniej 
każe mu gwia" efektywitych dola- 

W, 

za które wzamian dopiero bank przekaże 
mu czek zagranicę. 

Dokąd zaś pójdzie kupiec po owe efe- 
ktywne dolary? Nie gdzieindziej, 

tylko ma czarną giełdę, 

To też pomimo wszelkich zakazów. ci, 
którzy potrzebują dolarów, cały dzień sa 
mi albo przez swoich wysłanników 
„Siedzą“ na czarnej giełdzie. 
Tam bowiem jedynie dostać mogą ob- 
cych. walut. , 

Taka sama hisłorja powfarza się z 
tymi, którzy 
| otrzymują z zagranicy dolary, . 
albo inną obcą walutę za wyeksportowa- 
ńy towar. Dopływ walut z eksportu do 


sę 


same je przydzielać. 


Banku Polskiego w okresach wahania się 
kursu złotego jest minimalny. 

Pomimo istniejącego obowiązku od- 
dawania waluł eksportowych do Banku 
Polskiego, każdy z kupców stara się mo- 
żłiwie jak najdłużej 

odwiec spełnienie tego obowiązku, 
albo i całkiem go nie spełnić. Trudno się 
też dziwić eksporterowi, który fo robi, je 
żęli różnica pomiędzy kursem, jaki on mo 
że otrzymać za dolara odprowadzając go 
lojamie do Banku Polskiego, a pomiędzy 
kursem w wolnych obrotach, 

> wynosi przeszło 1 złoty 
na każdym dolarze. 

Obecnie już nawet przy eksporcie za- 
granicznym zarobki na towarze w stałej 
walucie. są miewiełkie. 

Na wagonie drzewa półobrobionego, kłó: 
ry kosztuje powiedzmy 500 dolarów, eks 
porter Z - O 

- zarabia na czysto 15 dolarów. 
Jeżeli jednak sprzeda otrzymane dolary 
na „czarnej giełdzieł, to otrzyma 0750 


zł. więcej na każdym wagonie | przytem 
jest w możności zakupić 

do handłu dalszy wagon drzewa, 
gdyż drzewo nawet w kraju płaci się 
wcze w złotych, ale po kursie do- 
ara. 

Jeżeli zaś sprzeda dolary w Banku 
Polskim po urzędowym kursie, to otrzy- 
ma 


500 zł. 


i może nietylko stracić cały zarobek, ate 


żeli idą one wbrew 
+ ) 4 ' 


także ryzykować możność nabycia za 
otrzymaną sumę następnej partji towaru, 
nawet jeżeli tylko ten sam -kurs dolara 
mtrzynta się. Cóż zaś stanie się dopiero, 
jeżeli pójdzie w górę? 

W rezultacie wysłannicy wszystkich 
eksporterów 
sprzedają dołary na „czarnej giełdzie”, 


a potrzebujący walut tam je kupują, bo 


tylko tam naprawdę mogą kupić. I jakaż 
okazuje się w praktyce wartość wszyst- 
kich przymusów, zakazów i represyj, je- 
rzeczywistości? i 


Ks. Karol rumuński 
wraca do ojczyzny. 


Po drodze zatrzymał się dwa 
dni w Budapeszcie. — Powrót 
za zgodą króla i rządu. 


Budapeszt, 10. 4, — W środę wieczór 
przybył do Budapesztu automobilem 
b. następca tronu rurtuńskiego ks, Karol 
i zajechał do hotelu Palais, gdzie zapisał 
się w księdze pod przybranem nazwis- 
kiem Belin A1 Radu. W jego towarzystwie 
znajdował się jego sekretarz prywałny. 
który się podał za Konstantin Willu, tu- 
dzięż jego Żona. 

Pewien dziennikarz węgierski 

poznał następce tronu 
i zapytał go, czy przypuszczenie łego jest 
trafne, 

Książę Karol odpowiedział mu: „Pan 
ma rację, istotnie jestem podobny do księ 
cia Karola. Mam taki sam wzrost jak on : 
nawet jego autorrobit jest podobny do me 
jego. Mimo to nie jestem księciem Karo- 
tem“. 

Policja dowiedziawszy się o fej pogto 
sce, wysłała wyższego fimkcjonarjnsza do 
hotelu, przed którym zeznał. że 

istotnie test ksłęciem Karołem 
prosi! jednak, aby mu pozwolono przeby- 
wać w Budapeszcie. Policja odniosła się 
w tej sprawie do ministerstwa spraw za 
granicznych. które udzieliło pozwolenia 
na pobyt księciu Karołowt. 

Po dwóch dniach pobytu opuścit ksią- 
żę dzisiaj Budapeszt o godz. 9 i pół przed 
południem į automobile udał sie w kie- 
runku Lekosbaza. 

Jak słychać, 

książe wyłechat do Remum. 

W czasie swego pobytu w Paniauesz- 

cie nie konferował z żadnytm politykami. 


Podróż jego do Rummy odbywa się w po 


rozumieniu z nowym rządem rumuńskim 
i za zgodą króla. ; 


Drugi dzień procesu Lindego | wydlików (sukańcze manipulacje kasjera 2 bltani kolejowym. 


Dziś będzie zeznawał minister skarbu Zdziéchowski. 


Z Warszawy donoszą: 

Druga rozprawa sądowa, która rozpo- 
częła się o godz. 11 przed południem, by- 
ła poświęcona w pierwszej swej części 0- 
bradom nad zachowaniem się świadków, 
którzy widocznie chcą się uchylić od ze- 
znmań. Sprowadzono pod eskortą dwóch 
świadków, którzy się wczoraj nie zgło- 
sili, mianowicie Majlę Goldheim i Józefa 
Lewitę, Natomiast Świadkowie Samuel 
Jakób Kaszub i Natan Kemp- 
zodę i nie moż- 


Goldheim, 
ner wpadli jak kamień y 


nia Izby badali bilans PKO. Obrońca p. 
Lindego zajął stanowisko, iż byłoby to 
rozszerzeniem aktu oskarżenia. 

Do zapatrywania tego dołącza się 
adwokat Perzyński, który przytacza u- 
stęp oskarżenia, przyznający, iż docho- 
dzenia wykazują szereg hadużyć i tylko 
w tych częściach stały się przedmiotem 
aktu oskarżenia. Badanie więc świad- 
ków na inne okoliczności, nie zawarte w 
akcie oskarżenia, byłyby jego rozszerze- 
niem. 

Sąd po naradzie przychyla się do wnio 
sku prokuratora, aby przystąpić do roz- 
prawy. Zeznania świadków nieobecnych 
zostaną odczytane podczas rozprawy. 

Sąd uchwalił dalej świadków, którzy 
się wczóraj nie stawili, obarczyć koszta- 
mi rozprawy wczorajszej. Dalej uwzględ 
niono wniosek adwokata Szurieja. Wresz 
cie przewodniczący wyznaczył termin 
dla przesłuchania poszczególnych świad- 
ków. Minister skarbu Zdziechowski ze- 
znawać będzię dziś o godz. 4 po południu. 


Nadużycia na dworcu w Krakowie. 


Z Krakowa donoszą: 
Jak się dowiadujemy. na dworcu kole 
iowym w Krakowie wykryto znowu 


wielkie nadużycia 


w jednej z kas biletowych. | 

Nadużycia te polegały na tem. że ĵe- 
den z kasierów kolejowych sprzedawał 
podróżnym 

bilety jazdy wvięte z terminu. 

Następnie wkładał pomiędzy stos bile- 
tów dwugroszowe bilety na fumdusz dla 
bezrobotnych. względnie peronówki. albo 
ulgowe bilety dla kolejarzy. > 

Pieniądze ze sprzedane bilety przeważ 
nie I]. klasy pociągu pośpiesznego na zna 
czne przestrzenie kasier sobie 

przywłaszczył. 


Przy oddawaniu służby, oraz przy 
dziennei kontroli nadużycia nie wychodzi 
ły na jaw. gdyż ilość biletów w, przegród- 
kach się zgadzała. 

Dopiero przed kilku dniami pełniący 


C= O 


| 


— 


Dd dzić 10 b. m. otwarcie 


W PIERWSZORZĘDNEJ RESTAURACJI! 


„METROPOL“ 
Nadscenki Artystycznej 


(program familljny) z udziałem pierwszorzędnych sił 
widowiskowych oraz Paryskiego atrakcyjnego duetu 
tanecznego Onja D'Elia i Prof. G. de Cuty. 


„z ośr. odp. 
Moniuszki 1. | 


| | Wsięp wolny === Daning towanyski. === Wolę wolty | 


służbę inny kasjer sprzedał nieświadomie 
taki bilet wstawiony przez swego poprzed 
nika, jako bilet pełnowartościowy i w ten 
sposób oszustwa te 

wyszły na iaw. 

Dyrekcia kolejowa w Krakowie po 
przeprowadzeniu dochodzeń poleciła pro- 
kuraturze aresztować oszusta-kasjera, któ ` 
rego też osadzono w więzieniu krak. sądu 
okręg. karnego. Nazwisko aresztowane- 
go trzymane jest narazie w tajemnicy, 
gdyż władze prowadzą śledztwo w celu 
ujęcia ewentualnych wspólników defrau- 
danta. 


BRERA ER AOR STA EAN a eaan ARE? 


Topienie smoka w Wilii. 
Niezwykłe widowisko. 


W dniu 24 i 25 kwietnia urządzone be 
dzie w Wilnie na przestrzeni całego mia- 
sta niezwykłe widowisko historyczne, 
mianowicie będzie wystawiona sztuka lu- 
dowa p. t. Smok, osmita na tle dawnei le 
gendy. W dnin 24 kwietnia rozpocznie się 
widowisko wiazdem do miasta. rycerzy 
polskich. Jadźwingów i Tatarów. — Po- 
tem caty orszak uda się na ul. Lifbosz, 
gdzie z lochów wyciącną smoka. W dru- 
gim dniu odbędzie się sąd nad smokiem 
i utopienie go w Wilii. W widowisku weź 
mie udzia? kilkaset osób, przyczem wojsko 
wość dostarczy 200 koni. 
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Największe miasta kuli ziemskiej. 
Warszawa na 26-tem, Łódź na 65-tem miejscu. 
jedne środowiska szybko wysuwają się naprzód, inne giną w cieniu. 


. Ostatnie spisy tugności poszczególnych 
krajów wykazały, że liczba mieszkańców 
większych środowisk stale i to dosyć 
szybko wzrasta, 

co daje się zwłaszcza odczuć najlepiej w 
takich centrach, jak np. kalifornijskiem 
mieście filmowem Los Angelos lub Detroit 
które stanowi fordowski ośrodek automo 
bilowy świata. 

Inne znowu w przeciwstawieniu mia- 
sta usunęły się 

zupełnie na szary koniec 
z widowni i przestały zwracać na siebie 
uwage, tracąc coraz więcej na znaczeniu. 

Do takich należy np. Odessa, gdzie licz 
ba mieszkańców z 600,000 spadła w prze 
ciągu bardzo krótkiego czasu 

t do 300,000. 

Poniżej dajemy zestawienie 24 najwięk 
szych miast na kuli ziemskiej, podkreśla- 
jac. że pierwsza liczba oznacza ilość mie 
szkańców, a druga — powierzchnię w 
kwadratowych klm.: 

„Wielki Nowy Jork — 8,000.000) (774); 
Wielki „Londyn — 7,476,000 (1600); Wiel- 
ki Berlin — 3,968,368 (874), Wielki Paryż 
— 3,500,000 (480); Chicago — 2.995,239 
(500); Leningrád 2,300,000: Osaka — 
2,114,809; Tokio — 1,995,303. Filadelfia — 
1,979,364 (331): Wiedeń — 1,865. (278) 
Buenos Aires 1,720,000 (181); Moskwa — 
1,490,000 (70); Hankou — 1,475,000: Szang 
Detroit — 1,224,044. (202); Pekin — 
1.200,000, Bombay — 1,176,000; Rio de Ja 
neiro — 1,158,000: Hamburg — 1.059,558 
(77); Glasgow 1.035,000 (80); Konstanty- 
nopol, Meksyk i Los Angelos — po miljo- 
nie. 

Z powyższego zesławienia możia zau 
ważyć znączną różnicę pomiedzy Hambur 
giem a Berlinem, gdyż pierwszy cofnął 
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ul. Przejazd Nr. 34. 


OCTAVE MIRBEAU. 


[atruty pierścionek. 


Siedzieliśmy we trzech na terasie ho- 
telu przy kawie i cygarach. Przedewszy 


stkiem Cavaliere: szczupły, średniego 
wzrostu o pałąkowatym nosie, z bródką 
à la Napoleon Louis. 

Następnie — bankier z Genui: duży, tę 
gi z mięsistą wargą dolną i amerykańskie 
mi wąsami. 

No i wreszcie — moja mizerna osoba. 

Przed terasą na placu tennisowym — 
kryjącym się już w cieniu popołudnia Ralf 
Hagedorn grał w tennisa z signorą Mar- 
gheritą. 

Signora Margherita, małżonka Cava- 
liere była zaiste cudem natury: chłopiec 
smukły, wdzięczna i ruchliwa, jak wie- 
wiórka. ' 

Widok obojga grających 
wprost zadowolenie estetyczne. 

Ralf żyłasty i muskularny, postawny 
sportsmen był godnym partnerem pięknej 
kobiety. 

— Cavaliere — rzekł bankier, przy- 
czem na twarzy jego ukazał się uśmiech 
fauna — jest pan naprawdę wzorowym 

' mężem! 

— Pan uważa, że powinienem być za- 
zdrosnym signor? Nientę! Tak dziecinny 
nie jestem. 

Uśmiech przemknał po jego nieprzeni- 
knionem obliczu. Nie był to jednak ujmu 
jący uśmiech Włocha; uśmiech ten był cy 
niczny i okrutny. Zdawało mi się, żem 
Spojrzał znieńacka w otchłań. 

Cavaliere podniósł się. 

— Czy nie zagramy trochę, Signori? 

— Ale tylko w bilard, Cavaliere, do 
šart ma pan za dużo szcześcia. 


sprawiał 


| Dla młodzieży dozwolony 


jj Od niedzieli dn. 4 do niedzieli dn. 11 kwietnia r b, 


się na 2 miejsce. natomiast Berlin osiąg- 
nat trzecie. Z pośród większych miast, 
jak np. Nowy Jork, Londyn, Paryż i & p. 
jest znaczna 

różnica między zaludnieniem śródmieścia, 
a ilością mieszkańców w poszczególnych 
dzielnicach. Właściwy Nowv Jork obej- 
mite 5 okręgów, stanowiących ośrodek, 


który liczy 5,873,000 mieszkańców. Rów- 
nież to samo można zauważyć i w Londy 
nie, gdzie w 
centrum miasta znałduje się 4.483,000 

ludności, a łącznie z dzielnicami liczba 
wzrasta do 7,476,168. Tokio z przedmieś- 
ciami posiadało w 1917 r. 2,173.000 mie- 
szkańców „natomiast same wszystkiego 


Artysta prorokiem. 


Dyrektor banku: — Panie, 


Artysta - malarz: — Tak! 


więc ten chudeusz — to mam być ja? 
Wobec tego, że redukcja obejmuje już 


i dyrektorów, pozwoliłem sobie na namalowanie pańskiego konterfektu w przy- 


szłości. 


— Urocza królowa ekranów 


Polinezyjskiego. 


Ponieważ nie byłem graczem bilardo- 
wym, zostałem sam. Zaliż miałem ostrzec 
Hagendorna? 

Zdawał się być zakochany po uszy i 
otwartość jego flirtu kazała mi obawiać 
się katastrofy. Jakiem prawem jednak 
miałem go ostrzegać? Zapoznaliśmy się 
w Genui, zwiedziliśmy wspólnie Palazzo 
Rosso, gawędząc o tem i owem na ran- 
nych przechadzkach w Villeta Dinegro. 

W dwa dni później siedziliśnry obaj o 
zachodzie słońca w parku hotelowym. 
Tuż obok Bergola nad morzem znajdowa- 
ła się ukryta w zaroślach pomarańczo- 
wych altana, owita gęsto różami. Cudow 
ny wymarzony zakątek dla szukających 
osamotnienia. 


Zabrałem z sobą po kolacii Hagendor- . 


na na przechadzkę po parku i umyślnie 
przyprowadziłem tutaj. 

Gawędziliśmy cicho o rzeczach obo- 
jętnych. Nagle umilkiiśmy obaj. Na Ber- 
gola rozmawiano żywo. Zaliż nie był to 
głos pięknej Marzgherity? Rozmowa pro- 
wadzona była po francusku i teraz pozna- 
łem też głos naszego Cavaliere. 

— Robię jutro maleńki wypad do Mon 
te Carlo. Niema tutaj nikogo z kim mógł- 
bym zagrać. Bankier nie może przebo- 
leć swych 12.000 lirów. To sknera — gro 
szowiec. Co do tych dwóch Duńczyków 
— to jednego tyś wzięła w niewolę, drugi 
jest do niczego — nie gra nawet w bilard. 
Ja zaś spłukałem się nieco i zmuszony 
jestem poprosić cię chociażby o 40.000 i- 
rów. | 

— Przyjacielu, proszę cię, nie zanu- 
dzaj mnie sprawami pieniężnemi. Jeśli 
ci to sprawia przyjemność, możesz zno- 
wu przegrać portiel pełen pieniędzy. Przy 
pomnii mi, proszę, jutro, abym dała ci 
czek — jednak... 

Dalszy ciąg rozmowy stał się niczro- 
zumiały, kroki oddaliły się i po pewnej 


"chwili ujrzeliśmy mężczyznę i kobietę, 


Biały bóg Papuasów 


Przepiękne zdjęcia natury! 
W niedziele i święta od godz. 2 do 3 po poł, w soboty od g. 3 do 4 po poł. i w dnie powszednie od g. 5—6 po poł 


wszystkie miejsca po 40 groszy. 
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zdążających ku jasno  oświetlonej terasie 
z ciemności panujących w Bergola. Czer 
«one włosy Marzherity zajaśniały w 
świetle lampy łukowej. 

Przez chwilę spoglądaliśmy na siebie 
milcząc. Oczy Ralfa - nabrały dziwnie 
twardego wyrazu, Nie było naimniejsze- 
go sensu ostrzegać tego człowieka. 

Przy rozstaniu rzekł do ranie: 

— Proszę pana, abyś stąd jutro wyje- 
chał. Jeśli łaska, może mnie pan ocze- 
kiwać po pięciu lub sześciu dniach w Pa- 
lermo, w Villa Igea. 

Szóstego dnia siedziałem właśnie przy 
śniadaniu na tarasie cudownej Villa Igea, 
gdy Ralf Hagendorn nadszedł od strony 
ogrodu. Przybył parowcem z Neapolu. 

Zerwałem.się i pośpieszyłem na spot- 
kanie. Powitał mnie serdecznie, lecz z po 
wagą. Po śniadaniu zeszliśmy w dół ku 
morzit. , 

— Pójdź pan, poczuwam się do obo- 
wiązku udzielenia panu pewnych wyjaś- 
nień. Pragnę panu opowiedzieć, co u- 
czyniłem. Przedewszystkiem jednak, dla 
czego to zrobiłem. Miałem przyjaciela. 
Jedynsgo w swem życiu. Żyliśmy z sobą 
jak dwaj bracia. Był malarzem. Zdawa- 
łem egzamin państwowy, podczas gdy on 
otrzymał stypendium na odbycie podróży 
do Włoch. Umówiliśmy się, że natych- 
miast po-złożeniu egzaminu pojadę za 
nim. Pisywał do mnie prawie codzien- 
nie. Początkowo o sztuce, a później tyl- 
ko — o niej. 

Zna ją pan przecież i może sobie wy- 
obrazić do jakiego stopnia był zakochany 
biedny chłopiec. 
o trzy lata młodsza. Nagle otrzymałem 
telegram: „Przyjeżdżaj do Florencji“. 
Tam go znalazłem. Lekarze nie umieli o- 
kreślić choroby. Nie zauważono żadnych 
zgoła objawów cierpienia, we krwi nie 
znaleziono kropli trucizny, na ciele nie 
było ran żadnych, jeno na środku palca 
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w swej najnowszej kreacji p. t — — 


niezwykle sensacyjny dramat współczesny w 9-iu É 
aktach osnuty na tle przygód dwojga rozbitków. B 

Rzecz dzieje się w spokojnej mieścinie angiel- © 
skiej i na jednej z bezludnych wysp Archipelagu $ 
Zajmująca treść! A 


Margherita była wtedy 


Btr, 8 


517,300; z Tego widać. że zmalała tam lica 
ba ludności i Tokio musiało ustąpić miej- 
sca innemu japońskiemu miastu, a miano- 
wicie Osace. 

Znaczne przesunięcia zauważono 

również pośród tych miast, które docho- 
dzą do miljona. Jedne z nich rozrosty się 
podczas kiedy inne wykazują duży uby- 
tek ludności. Typowym przykładem mo- 
że być Mediolan, który z 862.000 miesz- 
kańców znajdował się na trzeciem miej- 
scu po Neapolu i Rzymie, 
a dziś jest największym we Włoszech; 
po nim dopiero następują Turyn i Paler- 
mo. W Japonji kolejność największych 
miast jest obecnie następująca: Osaka 
Tokio. Nagayo, Kyoto i Kobe. — Zesta- 
wienie miast poniżej miliona przedstawia 
się następująco: 

Cleveland — 936.435. 

Warszawa — 936.000. 
Budapeszt — 926.000. Sydney — 926.090 
Birmingham—920.000, Medjolan— 562.265, 
St. Lonis — 821.534, Liverpool — 803.000 
Tien-Tsia — 800.000, Bukareszt 800.000. 
Baltimore — 796.290, Melbourne—795.000 
Neapol — 794.350, Kairo — 791.090, Ro- 
ston — 781529, Napayo — 769.560, Ma- 
dryt — 751.000, Marsylia—750.060, Rzym 
746.188, Manchester 730.600, Amsterdam 
— 718.047, Barcelona — 710.400, Kolonia 
— 690.114, Lyon 680.000, Bruksela — 
680.000, Kyoto 679.976, Praga — 677.060, 
Monachium — 671.548, Kopenhaga — 
670.000, Lipsk — 660.140, Kobe — 664.211 
Pittsburg — 631.563, Bangkok — 630.000 
Montreal — 620.000, Drezno — 608.025. 
Rotterdam — 583.000. Wrocław—538.331 
San- Francisko — 537.530, Buffalo — 
530.000, Madryt—527.00, Łódź—520.000 
Toronto — 522.000, Turyn — 510.168, 
Milwaukce — 509.192, Santiago—507.000, 
Waszyngton—497.906, Shefiield—490.700, 
Lizbona — 490.000, Essen — 462.428, 
Leodium — 458.500, Frankfurt n. M. — 
457,831, Montevideo — 456,000. New- 
mark —-452.000. Aleksandria — 445.000, 
Minneapolis — 444.012, Düsseldorf — 
429.516, Hannower — 425.000, Stokholm 
— 422,00. Palermo — 420,200, Nowy Or- 
lean — 414.493, Antwerpja — 413.000, 
Cincinnati 409.433. 


Artystyczne wykonanie! p 


prawej ręki widniała malutka zielonkawa 
plamka z ledwie dostrzegalnym strupkiem 
pośrodku... Zmarł. 

Szukałem jej przez dwa lata. Wie pan 
gdzie ją znalazłem. 

Spodobałem się jej i upatrzyła sobie 
mnie na ofiarę. Nazajutrz zacny Cava- 


liera wyjechał na Monte Carlo, zaś w 
porozumieniu z nią wysłałem walizy do 
Rapallo. Zamówiłem telegraficznie trzy 
pokoje w hotelu. Następnego dnia wyje- 
chaliśmy do Rapallo. Spożyliśmy wspól- 
nie wieczerze, poczem udała się do swego 
pokoju. W godzinę później przyszła do 
mnie. Cała w czarny jedwab odziana z 
kwiatami pomarańczy we włosach. Po- 
całowałem ją. Jak wąż wyślizgnęła się z 
mych ramion, otworzyła maleńkie etui i 
wyjęła pierścień z wyrżniętym w kształ- 
cie serca krwawnikiem, otoczonym małe- 
mi brylantami. Kamień nie jest a jour osa- 
dzony i tutaj, spóirz pan do wnętrza, pod 
kamieniem znajduje się maleńki otwór. Za 
naciśnięciem kamienia wyskakuje cieniut 
ka igiefka. Jednocześnie sączy się z otwo 
ru mała, żółta kropla—to właśnie jest tru 
cizna. Chciała mi włożyć ten pierścień 
na palec. Przyciągnąłem ją do siebie i 
rzekłem: „+ 

— Zanim włożę pierścień na swój pa- 
lec wiunaś ty go nosić! 

Ociązając się spełniła me żądanie. 

Sięgnąłem po jej rękę. Chciała się wy 
rwać z mych objęć, byłem przecież silnici 
szy od niej. Chwyciłem ją za rękę, tę, na 
której lśni? pierścień. Ugryzła mię w 
szyję, tak, że trysnęła krew, w tej chwili 
jednak nacisnąłem pierścień. Roziegł Się 
krzyk rozpaczliwy — wtedy puściłeim ją. 
Żerwała z palca pierścień, rzuciła mi go 
pod nogi i wybiegła z pokoju. 

A potem? 

Od tego czasu nie widziałem jej wię: 
cej. 

—iic—>m 


nna. AE 


Str 4 


ANNSZ ATE Tu zi 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE". 


Policja kryminalna w Berlinie ma nową zagadkę do rozwiązania 


Lotny włamywacz. 


Berlińską dzielnicę Moabit niepokoi o 
becnie jakiś złoczyńca, którego ludność na 
zwała ye 

„tajemniczym cieniem”. 

Złoczyńca ten ma na sumieniu kilkana 
ście włamań do mieszkań prywatnych i 
sklepów. Niektórzy z poszkodowanych wi 
dzieli go. lecz nikt nie potrafi podać jego 

dokładnego rysopist, 

Przed kilkoma dniami zjawił się on w 
pewnem mieszkanie przy Oldenburger- 
strasse. Dotarł on do pokoju. w którym 

spała młoda dziewczynka. 
Obudzona blaskiem elektrycznej lafarki 


zerwała się z łóżka ; ujrzała w półcieniu 
jakiegoś 

wysokiego mężczyze. 
Który krzątał się w pobliżu szafy. Dziew 
czyna narobiła krzyku, do pokoju wpadli 
rodzice į służba, ale złoczyńca zniknął jak 
kamfora, nie unosząc tym razem łupu. Po 
licia berlińska jest 

silnie załntrygowana 

tym „tajemniczym cieniem" i dokłada 
wszelkich starań, aby go ująć. Dotychczas 
jednak wszelkie usiłowania spełzły na ni 
czem. Podejrzenie policii berlińskiej kieru 
je się ku kolonii chińskiej, licznie w Berli 
nie reprezentowanej. 


W okowach lodu i tumanach śniegu. 
Spóźnione odwiedziny zimy. 


Z Nowego Jorku donosza: 
| Olbrzymie śnieżyce nawiedziły w o- 
statnich czasach stany Missouri t Nebras- 
ka. Wyrządziły one 
i ogromne szkody. 

Setki miejscowości odciętych jest od 
wszelkiej komunikacji. Prawie wszystkie 
druty telegraficzne 4 telefoniczne są 

przerwane. 

W Chicago śnieg zalega ulice warstwa 
wysoką na 20 centymetrów. a w Nowym 
Jorku temperafura wynosiła wczoraj 


10 stopni poniżej zera. 

Pisma amerykańskie zaznaczają, iż tyl 
ko starzy ludzie przypominaja sobie tak 
spóźnione odwiedziny zimy, Coś podobne 
go zdarzyło się jeszcze w r. 1884. Szko- 
dy wyrządzone przez te śnieżyce. oblicza 
ją na kilka miljonów dolarów. Wszczęto 
w tej sprawie akcię ratowniczą, na którą 
popłynęły liczne datki. Między innemi Ro 
ckefeller ofiarował 

200 tysięcy dołarów. 
a Ford 50 tysięcy. 


Całe kilogramy pyłu fruwają w powietrzu. 


Diaczego miasta nie toną w słońcu? 


Na pytanie fo dały odpowiedź imteresm 
jące doświadczenia przeprowadzone nad 
powietrzem w Paryżu przez znanych fizy 
ków, prof. d' Arsonvala ; Bordas.Twierdzą 
oni. iż dymi kurz, wytwarzane przez wiel 
kie miasto, a unoszące się nad niem w po 
wiefrzu. nietylko zatruwają atmosferę, 
ale. sprzyjając tworzeniu się mały, opa- 
rów, chmur zabierają miastu wielką ilość 
światła i ciepła słonecznego. 

Uczeni paryscy przeprowadzili odnoś- 
ne doświadczenia. ustawiając w rozmai- 
tych miejscach Paryża f. zw .pluwiome- 


try, zbierające Roke deszczowa. z którą 
spływa 

kurz, da i osady. 
umoszące się w powietrzn.W centrum mia 
sta. w okolicy Palais-Royal. zebrano 12 
gramów pyłu i osadów na. metr kwadrato 
wy w przeciągu roku. 

W fabrycznem przedmieściu Vitry ze 
brano w tych samych warunkach aż 1 ki- 
lo 629 gramów osadu! 

W tak ogromnych ilościach unosi się 
w powietrzit dym i kurz, wyrzucane przez 
kominy fabryczne. 


Zgon tragika nowojorskiego. 
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nawidził recenzyj i krytyków teatralnych, 


co mu WM nie przeszkadzało w zbieraniu 
wycinków z gazet. 


W Nowym Jorku zmarł przed kilku 

dniami 
znakomity tragik 
John Capath, którego specjalnością był re 
pertuar szekspirowski. Zmarły był nie- 
lada oryginałem. Pisma amerykańskie za 
mieszczają szereg 
interesujących szczegółów z jego życia. 
Capath był starym kawalerem. Mimo to 
do późnego wieku (umarł licząc 72 lata) 
był bardzo 
wraźliwy na wdzięki kobiece 

i uchodził za jednego z najniebezpiecz- 
niejszych donżuanów. 

Nie odznaczał się bynajmniej urodą. 
Jero długi, opryszczony nos, był stale w 
amerykańskich pismach _ humorystycz- 
"vch przedmiotem 


drwin i docinków. 
Capath znany był również z tego, że nie- 
nawidził 

recenzyj i recenzentów. 
Przy każdej sposobności zaznaczał uro- 
czyście, że nigdy nie czyta tego, co o 
nim w gazetach „wypisują*. „Wystarczy 
mi zadowolenie wewnętrzne i aplauz pu- 
bliczności — mawiał zwykle — a sąd kil- 
yku jednostek, mniej lub więcej niekompe- 
tentnych, nie obchodzi mnie wcale“, Tym 
czasem po śmierci Capatha znaleziono 
wśród jego papierów 
całe stosy wycinków z gazet. 

Były one niezwykle starannie posortowa 
ne, ponumerowane i ułożone... 


Kosztowna pielęgnacja wdzięków. 
Zarobki instytutów piękności. 


Nowojorska agencja telegraficzna „Ex 
press* donosi z dumą, iż niezliczone insty 
tutyv piękności, istniejące w Stanach Zjed 
noczonych osiągnęły w roku ubiegłym im 
ponniąca cvfrę obrotów około 

900 milionów dolarów. 
Postęp widoczny. Od czasów pierw- 


szei elegantki i modnisi, bibliine1 królowej 
Jezabel, dużo się zmieniło. 900 milionów 
dolarów rocznie na orndulacie włosów, 
masaż. manicure. róże, perfumy i t. d. — 
to prawie połowa rocznego budżetu Fran 
cii. 

— —— 
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Oryginalna choroba. 


Urzędnik, który wmawia w siebie fikcyjne kradzieże. 


Niezwykły przypadek samobójstwa zda 
rzył się niedawno w St. Julien w pobliżu 
Genewy. Mianowicie 67-letni urzędnik cło 
wy Karol Dufresne odebrał sobie życie 
wśród nader 

oryginalnych okoliczności. 

Czlowiek ten cierpiał od pewnego cza 
su na rozmaite chorobliwe 

halucynacje i urojenia. 

Między innemi wmówił w siebie, że 
jest złodziejem. Należy przytem podkreś- 
lié. że Dufresne był człowiekiem niezwyk 
le uczciwym i odznaczał się wprost 
nieskazitełiem spełnianiem 
swych obowiązków służbowych. Sporzą 
dził on sobie teraz pod wpływem choro- 


by nołes, w którym Starannie zapisywał 
wszystkie sumy — skradzione... Oczywi 
sta kradzieże były 
zupełnie ffkcyłne 
i popełnione tylko w wyobraźni nieszczę 
śliwego urzednika, Wreszcie przed kilku 
dniami maniak 
powiesił ste. 

Pozostawił on tist. w którym zawiada 
mia swą żonę, że jest złodziejem. zdefrau 
dował znaczną sitmę, a nie mogąc jej zwró 


cić — 
odbiera sobie życie. 
Sprawdzenie ksiąg wykazało jednak 
stanowczo, iż urzędnik wcale nie popełnił 
żadnero nadużycia. 


Krateczki sądowe. 
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Trzy punkty WP: 


Hałaśliwe małżeństwo. 


Państwo L-icz, zamieszkali w jednym 
z domów przy ul. 6-go Sierpnia należą do 
kategorii osób wojowniczych. Staczają 
mianowicie bójki ustawiczne z sąsiadami 
i właścicielem domu, a gdy im się bardzo 
przykrzy, to się biią z sobą, alarmując ca 
ty dom przeraźliwemi krzykami. Zwła- 
szcza pan L., jegomość, lubiący sobie mo 
cno pociągnąć, po pijanemu katuje żonę i 
pozostałych członków rodziny. Niejedno 
krotnie też zwracali się sąsiedzi z prośbą 
o interwencję do policji, jako że L-icz za 
kłóca spokój publiczny i nie daje spoko- 
ju ludziom dla których sen jest jedynem 
zapomnieniem o ciężkich czasach. Gospo 
darz domu z tej racji ustawicznie skarży 
do sądów niespokojnego lokatora, który 
z kolei skarży gospodarza o zniesławie- 
nie. 


KLUCZ OD STRYCHU I WALKA O KO- 
ŁYSKĘ. 

Pani Józefa S., mająca nieszczęście 
być sąsiadką nafństwą L-iczów, zwróciła 
się do pani L-owej z prośbą o klucz od 
góry. Na tem tle wynikła między niewia 
stami ostra sprzeczka, w wyniku której 
wpiły się sobie nawzajem we włosy ku 
niekłamanej uciesze całej kamienicy. Ów 
klucz od strychu stał się główną kością 
niezgody pomiędzy pp. L-iczami a ich są 
Siadami. lanym np. razem p. Felicja R. 
matka dorosłych iuż dzieci, pragnęła ulo 
kować na strychu kołyskę, który fo 
sprzęt stał się jej zgoła zbyteczny. Nie 
chcąc pertraktować na temat klucza z 
panią L. udała się w tej sprawie do jej 
małżonka. Pan L. wysłuchawszy pero- 
ry sąsiadki, oświadczył kategorycznie, że 
klucza nie da, bo mu się tak podoba i już. 
Znowu nastąpiła osfra wymiana zdań a 
w dalszym ciągu awantura i bójka bynaj 
mniej nie na żarty. 

Po tej nowej awanturze właściciel do 
mu pan K. wniósł przeciwko wojownicze 
mu lokatorowi skargę o eksmisję do są- 
du pokoju 4-go okręgu. 


CIĘŻKIE WARUNKI ZGODY. 
W dniu onegdajszym Sprawę tę sąd 


rozpatrywał. Pełnomocnik gospodarza 
w sposób nader energiczny domagał się 
wyeksmitowania L-iczów ze względu na 
to, iż zakłócają ustawicznie spokój publi» 
czny i stają się przyczyną zajść gorszą- 
cych. Pan sędzia proponowa? stronom pa 
godzenie się. Po długofrwałych pertrak- 
tacjach gospodarz przystał na pogodze- 
nie się z L-iczami pod warunkiem. 

1) że sprawy małżeńskie załatwiać bę 
dą w swem mieszkamiu w sposób nie za- 
nadto głośny; 

2) umikać będą głośnych awantur na 
kurytarzu; 

3) zaprzestaną Kknowanych scysyj | 
bójek z sąsiadami w obrębie nieruchomo- 
ŚCI p. K. 

Trzy te punkty brzmią dość humory» 
stycznie tem nie mniej mają doniosłe dla 
państwa L-iczów znaczenie. Warunki te 
podyktowane zostały przez sąd i jako ta- 
kie mają moc wiążącą. Skoro bowiem p. 
L-iczowie nie zastosują się do tych wa- 
runków zostaną bezapelacyjnie wyeksmi- 
towani. 

Mimo to wątpić należy, czy będą one 
dostatecznem powściąznięciem dla pel- 
nych temperamentu małżonków. 

Ale narazie biedni ich sąsiedzi będą 
mogli choć przez czas pewien spać spo- 


kojnie. 
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Dzień w Źodzi. 


Cytrynowe pociski. 
Jajecznica w koszu. 


x) Anastazja Grzędzik, korpulentna 
handlarka nabiału, zajęła żwykłe miejsce 
ca rynku i rozłożywszy w kilku koszy- 


kach | 
jaja, masło ; sery, 
oczekiwała przybycia klientów. 

Mimo, że towar był świeży kupują- 
cych nie było. Jeśli jakiś się zjawił to 
pytał o cenę i spokojnie odchodził. Gnie- 
wało to Grzędzikową i krew w niej 

wrzała ze złości. 

Nic nie wiedział o usposobieniu pani 
Anastazji lcek Sztykgold, handlarz cy- 
tryn i stanąwszy obok koszyków Grzę- 
dzikowej postawił obok siebie 
i skrzynkę pełną cytryn, 

i jat głośno zachwalać towar zagranicz- 
ny. 
, Anastazja Grzędzik zniecierpiiwiona 
ki; se dt ję Sose „odsuń się 

ratku, a gdy to nie pomogło korpitlentna 
handlarka 

„ wywróciła skrzynię 

icytrynki potoczyły się po rynku. W 
odpowiedzi na.fo Icek kopnął z całej siły 
kosz pełen jaj. | 7 

Grzędzikowa zawrzała niepohamowa= 
hym gniewem, a 


podburzomna 
przez kilka kum zaczęła grzmocić Icka 
ile tylko włazło. 
Sztykgołd nie pozostał dłużnikiem, a 
nie mogąc fizycznie podołać handiarce, 


zaczął ją | 
razié cytrynami 
i kamieniami. - : 

Nierówną walkę przerwał policjant 
spisując odpowiedni protokół w celu po- 
ciągnięcia Grzędzikowej i Sztykgolda do 
odpowiedzialności sądowej. 


SZĄ 


y ET 


Przez całe życie % 


winno serce funkcjonować 
sprawnie. Czy nie należałoby 
tedy dbać o nie zawczasu i u- 
żywać regularnie Kathreinera 
kawy słodowej Knelppa ? 


„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


— dnm 10 Kwietnia 1926 roku. 


Bir 5. ; 


T 


„Boś, Zaopiekuj Się (hłoptem, to nasz syn!“ 


Wymowna kartka w powijakach podrzutka. 


(Pan Leon Suwalski, syn zamożnego 
ziemianina z pod Piotrkowa, uchodził w 
rodzinnej ziemi za 

skończonego uwodziciela. 

Była to prawda, bowiem pan Leoś, jak 
go pieszczotliwie nazywały mniej oporne 
przedstawicielki niewieściego rodu, pod- 
bijał serduszka pięknych dziewoi wiej- 
skich, wykorzystywał naiwność tychże, 


poczem 
pórzucał bez żalu. | 

Taki stan rzeczy nie podobał się in- 
nym, mężczyznom, którym dormorosły 
donżuan odbijał narzeczonych. 

Buntowali się przeciwko takiemu po- 
stępowaniu młodego Suwalskiego, który 
też niejednokrotnie otrzymywał z tego 
powodu 

guzy i sińce. 

Pan Leoś nie przejmował się zbytnio 
takiemi wydarzeniami i uwodził dalej 
dziewczęta. 

Kiedy synek coraz częściej powracał z 
„Wizyt“ z sińcami na twarzy, państwo 
Suwałscy zaniepokojeni o 

całość skóry jedynaka 
wysłali go do Łodzi, z kieszeniami nabi- 
temi gotówką. Ta tranzlokacja była p. 
Leosiowi na rękę. 

Wynajął sobie gustownie umeblowany 
pokoik przy jednej z pryncypalnych ulic 
miast i zaczął używać ile się tylko dało. 
Nadobne łodzianki lgnęły do przystojne- 
goi 


bogatego młodzieńca. 

„Na ciągłym flircie i uwodzeniu minął 
rok. Ponieważ zasoby pieniężne wyczęr 
pały się zupełnie, pojechał tedy do rodzi- 
ców skąd powrócił przed tygodniem z 

nowym transportem gotówki. 

P. Leoś czuł się jakgdyby odmłodzo- 
nym i znowu rzucił się w wir zabaw. 
Niedługo jednak one już trwały i w dniu 
onegdajszym nastąpił finał. 

O północy wróciwszy do domu Leoś 
natknął się na ojca, który przyjechawszy 
niespodziewanie do Łodzi zanocował w 

pokoiku syna. 

Nad ranem, kiedy młody Suwalski 
chrapał w najlepsze,, ojciec, przyzwycza- 
jony do rannego wstawania usłyszał 

cichy płacz dzieciny. 
Otworzył szybko drzwi i tuż pod pro- 
giem ujrzał owinięte w poduszkę niemo- 
zę przy którem znalazł kartkę tej tre- 
ci: 

— Leoś! zaopiekuj się chłopcem, bo to 
nasz syn! 

Dalej następował nieczytelny podpis. 

Pan S.. wniósł dziecko do mieszkania 
i zbudziwszy syna, pokazał mu 

owoc całorocznego pobytu w Łodzi. 

Pan Leoś synka chciał oddać do żłob- 
ka, innego jednak zdania, był zdrowo my- 
ślący ziemianin. 

Synkowi palnął srogą „mówkę* po- 
czem zabrał go ze sobą do domu wraz 
z wnukiem nieprawego łoża. 


Są leszcze naiwni! 
„Cenna biżuteria”. 


(x) — A więc należę do bezrobotnych 
— rzekł do siebie p. Jan Śmigielski, za- 
mieszkały przy ulicy Qołębiej 18, i ści- 
skając w kieszeni całkowitą 

jednomiesięczną pensję 
opuszczał progi biura, 

Do domu musię nie śpieszyło, bo i po- 
cóż martwić przedwcześnie matkę-staru- 
szkę? 

Ranek był piękny, więc pan Jan za- 
nurzywszy ręce w kieszeniach wiosenne- 
go palta chodził po mieście. Zupełnie 
przypadkowo znalazł się na 


Wodnym rynku. 


Dzień był targowy i duży plac, aż się 
roił od ludzi. 

P. Śmigielski óminąwszy stragany za- 
głębił się w alei, gdzie podobni jemu bez 
robotni sprzedawali za marne groszę swój 

kilkuletni dorobek. 

Mając kilkaset złotych w kieszeni moż 
na coś zarobić, choćby na kupowaniu bi- 
żuterji — myślał pan Jan. A że był czło- 
wiekiem czynu zaczął tedy z zajęciem 
wielkiem krążyć pomiędzy 

handlarzami biżuterji. 

W pewnej chwili spostrzegł w ręku 
nieznanego osobnika kolczyki i broszkę z 
brylantami. Pan 5. garnitur ów kupił za 
skromną sumkę 250 złotych i czemprę- 


dzej pojechał do pierwszorzędnego jubi- 
lera, aby swój 
nabytek sprzedać. 

Jakie jednak było przerażenie łatwo- 
wiernego p. Smigielskiego, kiedy dowie- 
dział się, że kolczyki i broszka razem 
wziąwszy przedstawiają wartość około... 
15 złotych. Pan Jan o 

oszustwie 
zameldował policji poczem bez pieniędzy 
i pracy powrócił do domu. 


Ukarane łakomstwo. 
Ług pali wnętrzności chłopca. 


(x) 7-letni Bronek Miciński, zamieszka 
ły przy ulicy Braterskiej 24, był strasz- 
nie łakomy, choć rodzice wszelkiemi siła- 
mi starali się z niego wykorzenić tę 

brzydką wadę. 

Nie pomagały tłumaczenia więc znie- 
cierpliwiony ojciec chcąc zmienić synka 
na grzecznego chłopczyka, zastosował 
baty. Bronek po „łaniu* przyrzekał po- 
prawę, wnet jednak o danej obietnicy 

zapominał 


i broił nadal. Wykorzystując nieobec- 


Mściwy narzeczony. 
Rozmowa zakończona bójką. 


] (x) Stach Przylęcki, zamieszkały przy 
ulicy Nowo-Dworskiej 19, zaręczył się z 
piękną Genowefą 
Nowakówną, zamieszkałą w sąsiednim 

domu. 

Niedługo jednak trwał okres narze- 
czeństwa Stacha. Geni wnet sprzykrzył 
się niebogaty wybranek serca. Lubiła 
zabawy, a że Przyłęcki nie mógł „fundo- 
wać“ więc chodziła z innymi, którzy ją 
nawet prowadzali do 


pierwszorzędnych sal tańca. 


Zakosztowawszy tego Genia prze- 
stała chodzić na randki ze Stachem. ` 

Przyłęcki nie mógł darować narzecza 
nej takiego postępowania i w dniu wczo- 
rajszym późnym wieczorem 


zaczajony w bramie 


domu zamieszkiwanego przez Nowaków. 
nę, oczekiwał nadejścia niewiernej. 

Długo czekał, wreszcie około rodzi- 
ny jedenastej ukazała się sylwetka dziew- 
czyny. 

— To ona! — szepiiął Stach i zastą- 
pił jej drogę: 

— Wrócisz do mnie? 

— Nie! — brzmiała odpowiedź Geni. 

— Musisz wrócić! 

— Nie powrócę! — odpowiedziała szy 
derczo dziewczyna. 

Krew wzburzyła się w Stachu i zaczął ' 
dziewczynę 


bić. 


Na krzyki wybiegli sąsiedzi, lecz Przy 
A znikł w ciemnym zaułku przedmie- 
cia. 
Pokrwawionej Nowakównie udzielo- 
no pomocy w lecznicy Kasy Chorych, zaś 
osobą 


mściwego narzeczonego 
zajęły się bliżej władze bezpieczeństwa 


- — 


ność rodziców chłopiec dobierał się do, 

śpiżarni i delektował się rozmaitemi spe- 

cjałami. W dniu wczorajszym kiedy po- 

został sam, co się często zdarzało, Bro- 

nek a 
otworzył szafę 


i odkorkowawszy jedną flaszkę zaczął 
łakomie wypiiać zawartość butelki. 
Tym razem łakomstwo zostało ukara- 
ne porządnie, bowiem w butelce znajdo- 
wał się 
tug. 
Bronisław upadł na ziemię wijąc się w 
boleściach. Kiedy wrócili rodzice, chło- 
piec leżał | 
bez przytomności. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Chos 
rych stwierdził otrucie i przepompowa- 
wszy żołądek pozostawił przypadkowego 
samobójcę na miejscu w stanie zadawal- 
niającym. 
Ey (RR RZA 


- R. M. AYRES. 40) 
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POWIEŚĆ. 


racyvna zamieszkała u nas przed Ś!!- 
bem. Ona i Marja ciągle mi towarzyszyły. 
Mnóstwo ludzi do nas przychodziło i od- 
chodziło. Nie widywałam Lowena, cho- 
ciaż od czasu do czasu jadał u nas obiad 
lub przychodził po Janka. 

Mój brat był dla mnie w tym czasie nie 
zwykle uprzejmy. Myślał zapewne o przy 
szłości. Jako podarek ślubny dał mi wspa 
niałą bransoletkę, wysadzaną brylancika 
mi( którą prawdopodobnie sama później 
miałam pośrednio lub bezpośrednio zapła 
cić. 7 

Miodowe miesiące miieliśmy spędzić 
na wsi. Wprawdzie nigdyśmy tego wyraź 
nie nie postanawiali. ale mimo to. uważa- 
liśmy to już za rzecz zdecydowana. 

Marja dawała mi wiele dowodów sym 
patii. Pomagała/mi we wszystkiem, jak 
rodzona siostra. 

Henryk Lowen, brat przyrodni Olafa, 
zjawiał się także od czasu do czasu. 


— Luty. to niepomyślny miesiąc dla 
młodych małżeństw. — rzekł pewnego ra 
zu żartobliwie. pa. 

— Nie gorszy od innych miesięcy, — 
odpowiedziałem zwałtownie. 

Moja odpowiedź była spowodowana o 
becnością Olafa. On jednak zdawał się 
moich słów nie słyszeć. Od tego dnia, gdy 
nie pozwoliłam się pocałować, unikał mię 
o ile możności. 

— (o ci mam dać jako podarimek Ślub 
ny? — rzek! pewnego dnia. 

—Nie wiem, — odparłam, podnosząc 
oczy od listu, który właśnie pisałam. sie- 
dząc przy biurku w bibliotece. — Ale co 
ja mam dać tobie? ? 

Olaf bębnił nerwowo palcami po biur 
ku. N 

— Jednej rzeczy tylko chciałbym od 
ciebie — rzekł. 

— Jakiej? — zapytałam. 

Stanął za mojem krzesłem į słyszałam 
jego ciężki oddech. 

— Twojej miłości. 

Odłożyłam pióro i przez chwile wpatry 
wałam się w dopiero co napisane słowa. 
Wytężyłam całą siłę woli, aby sie utrzy- 
mać w swej roli: po chwili powiedziałam 
chłodno: - 

— Tak. wiem o tem, że kolekcjonowa 


m 


nie miłości twoją specjalnością. 

Nie wiem, jak mogłam się zdobyć na 
wypowiedzenie tak dotkliwych słów. Olaf 
jednak wcale na nie nie zareagował. 

— Ach tak, — to było wszystko, co od 
powiedział na mój zarzut. | 

Wziął po chwili stojącą na biurku foto 
grafję Aflch i obróciwszy ją kilkakrotnie 
w ręku, postawil z powrotem na swojem 
miejscu. 

— Kupiłem ci konia, na którym codzien 
nie jeździsz. Powiedziałaś, że chetniebyś 
go mieć chciała na własność. Kazałem go 
posłać na wieś. Zastaniesz go tam, gdy 
wyjedziemy w podróż poślubną, 

Poszedł znowń ku drzwiom. ale za- 
trzymał się wpół drogi. 


— Czy wypada. abym pannie młodej o - 


fiarował bukiet z heliotropów? — zapy- 
tal, — A może będzie to dla ciebie przy- 
krem wspormieniem naszego pierwszego 
spotkania? — dodał z uśmiechem. 

Ogarnęła mię głucha rozpacz. Nasze 
pierwsze spotkanie! Gdyby on chociaż 
przypuszczał. co ono dla mnie oznaczało! 

Ból. jaki mię przeszył. skłonił mię do 
dania mu ostrej odpowiedzi. 

— Przykren wspomnieniem? — rze- 
kłam. — Wcale nie więcej przykrem, niż 


dla ciebie widok brylantów ciotki Anny, 
na mojej szyi! 

Zbładł w pierwszej chwili, jak chusta 
i na jego twarzy możną było wyczytać 
nieomal fizyczne cierpienie. Po chwili jed 
nak opanował się i wybuchnął głośnym 
śmiechem. 

— Zdaje mi się. że taki widok wcale 
by mi nie przeszkadzał, — rzekł spokojnie 

Tego samego wieczoru Olaf urządził 
wieczór kawalerski dla swoich przyjaciół 
Miało to być pożegnanie stanu kawaler- 
skiego. 

Podczas tej biby bawiono się bardzo we 
soto. Przez całą noc nie zmrużyłam oka il 
słyszałam, jak nad ranem Janek niepew= 
nym krokiem zdążał przez korytarz do 
swego pokoiku. Dopiero późno popofudniu 
wstał i przyszedł do salomm. j 

Maria zaczęła go przedrzeźniać ; śmie 
jąc się pytała go. jak się czuje mo n 
zabawie. 

— Obrzydliwie. — przyznał się szcze 
rze. — Zdaie się jednak, że Lowen jesz- 
cze iepiej sobie dogodził, —doda!. uśmiech 
nąwszy się znacząco. 

Miałam wrażenie, jakby się cały świat 
sprzysiągł, abv tego człowieka. którego 
żona miałam zostać. za kilka dmi przedsta 
wić w iaknajeorszem świetle... 


|. 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”.  -— dma 10 kwietnia 1926 roku. 


W labiryncie życia łódzkiego. 


x 


Opieka lekarska czy tylko jej pozory? 
Nauczycielstwo polskie pod względem pomocy lekarskiej jest 


niedostatecznie zabezpieczone. 
Po co tworzyć szkodliwe pozory? 


Ze sfer nanczycielstwa szkół powszech 
nych otrzymujemy ciekawe informacje, w 
jaki sposób kategoria ta pracowników pań 
stwowych korzysta z pomocy lekarskiej. 

Otóż — w razie choroby nauczycieła 
— musi on przedewszystkierm zaopatrzyć 
sie w inspektoracie w t. zw. karte porady 
i dopiero z tym dowodem może udać sie 
do wyznaczonego lekarza, Zaś lekarz ten 
— to urzędowy lekarz, specialista od 
wszystkiego w jednej osobie... 

Pomijając już fakt, że nawet w Kasie 
Chorych ubezpieczony ma prawo wybo- 
ru lekarza, nadomiar — wyboru wśród 
specialistów danej dziedziny — trzeba tu 
ponadto zwrócić uwagę na to. że i tak... 
niema ieszcze dotychczas lekarzy uniwer 
sałnych. gdyż każdy z nich stara sie pra 
cować w Swojej specjalności... 


WOLĄ LECZYĆ SIE KOSZTEM WŁAS- 
NEJ KIESZENI. 

Można sobie tedy łatwo wyobrazić, iak 
chetnie w tych warunkach lekarz udziela 
porad į jak wogóle zajmuje sie chorobą pa 
cjenta, z drugiej zaś strony: jak chętnie 
pacjent oddaje się w opiekę takiego leka- 
tzn, 

Oczywiście — zdając sobie sprawę z 
sytuacji — korzysta nauczyciel z takiej po 
mocy lekarskiej tylko w nielicznych bła- 
hych wypadkach. pozatem zaś wvznaczo 
ny z urzędu lekarz służy mu wyłącznie 
niemal do wydawania zaświadczeń o przy 
czynie nieobecności w szkole. lub też po 
mocny mu jest do uzyskania urlopu zdro- 
wotnego. Faktycznie zaś leczyć się — mu 
si nauczyciel na rachunek własnej kiesze- 
ni, opłacając słone nieraz honoraria lekar 
skie ze skromnych swych dochodów... 

A cóż robi nauczyciel w wypadku po- 
ważnej choroby, wymagającej kosztownej 
kuracji, gdy jego pensja absolutnie wystar 
czyć na ło nie chce?... 


WYJĄTKOWE WYPADKI. 

(Trzeba nadmienić. że w wyjątkowych 
ale to nader wyjątkowych wypadkach, 
przysługuje urzędowemu lekarzowi pra- 
wo odesłania zgłaszającego się pacjenta 
do innego lekarza-specjalisty, Jak jednak 
wyglada to w praktyce? 

Opowiadał nam jeden z łódzkich nau- 
czycieli. którego żona jest również nat- 
czycielką w państwowej szkole powszech 
nei, następujący charakterystyczny wy- 
padek: 

— Żona moja zaniemogła poważnie, 
zmuszony tedy byłem sprowadzić. za po 
średnictwem inspekcji, lekarza. 

— Co pani dolega? — pyta. ziawiwszy 
się, zaaferowan yi śpieszący sie doktór. 

— Zapalenie miedniczek nerkowych... 

Biedny specialista od wszystkiego za- 
frasował się.. Trudno przecież wymagać 
takiei uniwersalności.. Co robić? Na szcze 
ście przypomniał sobie. że w wyjatko- 
wych. sporadycznych wypadkach przy- 
sługuje mu jednak prawo skierowania pa- 
cjenta do odnośnezo specłalistv. Obrat 
wiec to wyiście i — zdawałoby sie, że 
wszystko jest w porządku... Wiec jednak 
w wyiatkowych wypadkach ma nauczy- 
ciel odpowiednia pomoc lekarska... 


EX OFFICIO... 

Żona moja zwróciła się pod wskazany 
adres do jednego z łódzkich speciałistów. 
Ten — obejrzał naisamprzód kartę pole- 
caiąca. wystawioną przez urzedowego le 
karza i... skrzywił sie.. Poczem, zbadaw 
$zy pacientke, oświadczył: 


— Chyba pani nie wymaga. abym pa- 
nią leczył tak... ex officio? Policzę pani 
niewiele — zapłaci pami 50 złotych za ca 
ły czas kuracji... 

— Jakto. panie doktorze. przecież — 
zdaje sie — przysługuje mi prawo... 

— Owszęm, bezwarunkowo. ale ja nie 
mam obowiazku liczyć sie z tem. Moge pa 
nia leczyć na koszt skarbu. albo też i nie. 
Nie jestem urzednikiem.... Jeżeli pami chce 
mieć solidna opieke lekarska... 

— Ostatecznie — kończy nauczyciel 
swe opowiadanie — że zdrowiem niema 
żartów. Musiała tedy żona moja — nie 
chcac. ze szkodą własnego zdrowia. kru 
szyć Kopji o teoretyczue prawa — leczyć 
się własnym sumptem... 

Snać lekarz-specjalista wolał w tym 


jak ; w wielu jeszcze innych wypadkach, 
załatwić rachunek bezpośrednio z pacien 
tem, wobec którego nie obowiązuje go ża 
dna zgóry określona taksa, miż z kasą skar 
bową. Tak, czy owak — stwierdzić nale 
ży, że w praktyce nauczycielstwo pozba- 
wione jest rzecywistej bezpłatnej pomo- 
cy lekarskiej. A sprawa ta przedstawia się 
tem gorzej. że zgoła niepotrzebnie stwo- 
rzone są pozory, jakoby nauczyciel był 
właśnie pod tym względem zabezpieczo- 
ny... 
_ Takie pozory wytwarzają tylko niepo 
trzebny ferment wśród zainteresowanych 
Przydałoby się, aby w te sprawv wejrza 
no i stworzono możliwy stan rzeczy... 
(taum,) 
naj m0 


Syn marnotrawny. 


Ojciec: — Ani grosza już nie dostaniesz! — Od dziś dla mnie umarłeś! 
Syn: — No,to daj mi ojcze choć na pogrzeb, 


Gehenna zdradzonego męża. 


Kompromitujące listy. 


Znany kupiec miejscowy pan Wolf R-g 
ożenił się przed niedawnym czasem z mło 
dą i urodziwą córką 


zamożnego przemysłowca 


z Warszawy. Pomimo. iż różnica wieku 
małżonków była dość znaczna. pożycie 
ich było nader szczęśliwe. Tak przynaj- 
mniej sądził p. R.. do chwili, w której o- 
trzymał 


taienmicze wezwanie 


przybycia na ulicę Stodolniana 13 do nie 
jakiego p. Leona Abr., który ma dla niego 
nader ważne wiadomości, fyczącę się je 
go Żżotry. 

Srodze zaintrygowany udał się kupiec 
pod wskazany adres. W p. Leonie A. po- 
znał swego starego znajomego. Pan A. po 
krótkiej rozmowie wręczył panu R. kilka 
listów, których treść omał nie przyprawi- 
ła tero ostatniego o atak sercowy. Wyni 
kało z nich mianowicie. że pani R. ma w 
Warszawie kochanka. z którym snuje 

różowe plany na przyszłość. 


Listy te otrzymał za pośrednictwem pe 
wanej wdowy, u której zatrudniona jest na 


rzeczona p. Leona À., stąd nietrudno było 
mu dowiedzieć się o 


potaiemnei korespondench. 


Zdobył podstępem parę listów i wrę- 
czył p. R. 

W jednym z listów tajemniczy warsza 
wiak błagał niebioga, by p. R. jaknajprę- 
dzej znowu wyjechał do Gdańska, by móc 
z żoną jego przeżywać 


chwile rozkoszy. ` 


P. R. pośpieszy? do domu i oświad- 
czył, że wyjeżdża do Gdańska. Żoneczka 
zarzuciła mu czule ręce na szyję, a wte- 
dy p. R. nie mogąc zapanować nad swemi 
nerwami 


oburzony taką obłudą 


chwyciwszy żonę za gardło począł ją du 
sić. Nastąpiła tragiczna scena, która zwa 
biła sąsiadów i ci dopiero przerwali to 


niezbyt przyjemne sam na sam męża 
z żoną, 
mogące pociągnąć fatalne skutki. 
Na podstawie zdobytych dowodów pan 
R. wniósł prośbę. o rozwód. 


:a— 


ZAMIAST FELJETONU. 


Wiosna idzie... 


Wiosna... 

Ziemia zbudzona do nowego życia. W. 
jej łonie dokonywa się tajemnica tajem- 
nic. Pękają ziarna, niedawnym jeszcze 
siewem rzucone w rozoraną glebę, kiełku- 
ją i z siłą przedziwną dążą ku słońcu. W 
martwych, stężałych przez zimę drze- 
wach, zaczynają żywiej krążyć soki i pę- 
dzą w górę, od korzeni, tkwiących głębo- 
ko, aż ku najwyższym konarom, ku drob- 
nym rozchwianym gałęziom korony. Na- 
brzmiałe, lepkie pąki, brzemienne przy- 
szłem życiem, otwierają się do słońca. 
Drobne listki wyzierają z aksamitnych 
miękkich obsłon. 

„. „Świat zamienia się w ogród czaro- 
dzicjski, 4 

Nad strzechami klekocą bociany, pod 
belkami chałup zaczynają lepić swoje 
gniazda jaskółki, w powietrzu brzęczy, 
jak niewidzialna haria, rój błonoskrzy- 
dłych owadów, motyle o bogatych bar- 
wacli wydobywają się z kokonów, aby 
jednodniowy, krótki swój żywot spędzić 
na kwiatach; z ulów wylatują pierwsze 
pszczoły, zwiastunki zapobiegiiwej pra- 
cy słonecznego lata. Gdzie okiem sięgnąć, 
wszędzie ruch i gwar, energiczna, napięta 
wola życia, wola stawania się, pęd w ju- 
tro... 

Na jasne, bezchmurne niebo wypływa 
powoli złota tarcza słoneczna, błyszczą- 
ca, świetna, promienna, jak hostja, którą 
niewidzialne ręce podniosły w płomien- 
nej monstrancji ku górze, aby dodała 
świetności temu, co się na ziemi odbywa 
za jej sprawą... 

Wiosna! 

Jej czarodziejska siła przebiła najopor 
niejszy pancerz, najtwardszą skorupę, ser 
ca ludzkiego, oddanego wyłącznie sobie. 
Słońce zagląda do siedzib ludzkich, wy- 
wabia z dusnych klatek dzieci. Radują 
mu się starcy i kaleki i chorzy w salach 
szpitalnych. 

Nadzieja puka śmiało do piersi ludz- 
kiej i walczy z rozpaczą, smutkiem, z 0- 
puszczeniem rąk. Krew w żyłąch krąży 
szybciej, rozprostowują się ramiona, oczy 
nabierają blasku, na ustach wykwita 
uśmiech, gość dzisiaj rzadki, a tak bar-. 
dzo pożądany... 

I nawet tu, w szarem, bezdusznem mie 
ście, gdzie jedynemi zwiastunami wiosny 
są blade fiołki i konwalje, sprzedawane na 
wyszczerbionych talerzach przez kwia- 
ciarki uliczne, czuć tajemnicę odrodzenia, 
czuć oddech ziemi i powiew pól dalekich, 
ucieszonych błękitem pogodnego nieba. 

Błogosławiona chwila! 

Błogosławione dni, które idą... 


Ukryte ataki na magistrat 


Krecią robota wywrotow- 
_ ców w Piotrkowie. 


Upatrzone z kolei miasto. 


Z .Piotrkowa donoszą: 

W ostatnich dniach, wśród bezrobot: 
nych naszego miasta dają się odczuwać 

skutki roboty komunistów. 
Po wypadkach w Kaliszu i ostatnio w Lu- 
blinie jest rzeczą zupełnie ustaloną, że ko- 
imuniści, grając na instynktach najniż- 
szych tych ludzi bez pracy, postanowili 
wywoływać w różnych miastach zabu- 
b rzenia. 

Wśród bezrobotnych uwiiaią się jakieś 
ciemane indywidua i namawiają do zwoły- 
wania zebrań, oraz tworzenia pochodów 
demonstracyjnych. 

Punktem głównym ataków tych agi- 
tatorów jest 

magistrat, 
któremu grożą zdemolowaniem. 

Oczywistą jest rzeczą, że mamy tt 
taj do czynienia z ludźmi nie przebierają- 
cymi w środkach. A fakt pokazania Ze- 
branemu tłumowi rzekomo i 

zranionego prowokatora w Lublinie 
świadczy chyba dobitnie o niebezpiecz- 
nych skutkach jakie ta robota żywiołów 
komunistycznych może wydać. 

~ Najbardziej podatnym elementem do 
wszelkich zaburzeń są zwykle osobnicy 
nic nie mający z pracą wspólnego, 

jak węglarze oraz drobni złoczyńcy. 

W Piotrkowie więc agitatorzy komu 
nistyczni również zwrócili na ten element 
uwagę i rozpoczęli wśród nich pracę. Ma 
my jednak nadzieję, że ogół bezrobotnych 
któremu każdy dobry, obywatel kraju mu 
si współczuć nie póidzie na lep czerwo- 
nych prowokatorów Moskwy. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”.  — dnia 10 kwietnia ryzv rokit. 


imprezy propagandowe w dniu 3 Maja. 
Bogaty program. 


Dzień 3 maja, zgodnie z życzeniem Pa 
na Prezydenta, sportowcy czcić będą 
przez trządzenie jak ne czaleszych im- 
prez propagandowych. [Program zawo- 
dów śląskich opracowargy został łącznie 
przez delegatów związk(jv sportowych i 
Rady W. F. i P 


A więc lekka atletyka. piłka ręczne i 


koszykowa. palant, boks, zapaśnictwo Í 
t d.; każdy w swoim zakresie, w najmniej 
szej nawet wiosce i osadzie rozegrają swo 
je zawody, Cykliści 4 motocykliści projek 
tują sztafetę kolarską Katowice — War- 
szawa, z pomocą Łodzi jako punktu po- 
średniego. 


Bela zwycięscą wyścigu kolarskiego Paryż --Roubaix. 
270 kim. w przeciągu 7 g. 34 m. 42 s. 


Doroczny wyścig kolarski Paryż — 
Roubaix wygrał Belg Delbecque, przeby- 
'wałąc dystans 270 ktm, w 7 godz. 34 min. 
42 sek. Takiź bieg w Niemczech na trasie 


Berlin — Kotbus i z powrofem wygrał 
Niemiec Huschke w 7 godz. 15 min., bijąc 
Włocha Belloniego i Szwajcara Sutera 


Aby poprawić poziom swej gry 


Stany Zjednoczone angażują europejskich trenerów. 


Stany Zjednoczone, pó swych poraż- 
Kach na Ofimpiadzie, pragna wszelkiemi 
środkami poprawić poziom swej piłki noż 
nej. Wślad za całym szeregiem zawodo- 
wych graczy szkockich i angielskich, któ 
rzy zostali zaangażowani na trenerów, ma 
ją się tam udać w najbliższym czasie Platt 
ko i Samitier z Hiszpanii. 


Prócz tego zakończone już zostały per 
traktacje co do tournee wiedeńskiego Ha 
koahu i praskiej Sparty; każda z drużyn 
przebywać będzie w St. Ziedn, około 2-ch 
miesięcy. 


W ciągu 86 minut przebył 205 mil angielskich. 
Pobite rekordy lotnicze. 


„Kapelan A. S. Wiłowokson pobił wszy 
stkie dotychczasowe rekordv lotnicze na 
drodze Londyn — Paryż. Przestrzeń z ae 
rodromm w Creydon w Londynie do le 


Bourget w Paryżu przebył w przeciągu 
86 minut. Przestrzeń przebyta wynosi 205 
mil angielskich, a pośpieszny pociąg prze 
bywa ją w ciągu 7 godzin. 


Gra przy sztucznem świetle jest tylko 
parodją gry. 


Próba rozgrywania zawodów piłkar- 
skich w hali krytej, którą przeprowadzo- 
no w Niemczech w nowym Pałacu Sporto 


wym w Dortmund, nie udała sie. Spotka- 
nie miejscowego Sportklubu z berlińską 
Herthą wykazało, iż gra przy sztucznem 


M. Arcydzieło Uniwersal Pictures Corporation w N.-Jorku 
Król prerji i Zachodu! Książę jeźdźców i mistrz lassa! $ 


HOOT GIBSON 
BOHATER DNIA 


Szlagier przygód, przeżyć i sensacji! 
Nad program: Z-aktowa farsa amerykańska 
Orkiestra pod kierunkiem p. GOLDLUSTA. 


świetle i na boisku tylko 40 mfr. szerokoś 
ci staje się parodją; wszystkie bramki, a 
padło ich sześć (wynik 2:4) zdobyto z 
rzutów karnych. które były bite z 15 mtr. 
odległości od bramek. 


. 
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Dziś wspaniała premjera! 


wnaj potężniejszym sensa- 
cyjnym dram. w 7 akt. p. t. 


„inwalidzi wojenni“. 


Rodzina jednonogich i jednorękich. 


We Włochach pod Warszawa zamie- 
szkuje rodzina Telaków. złożona z 8 0- 
sób. Głowa domu. Jan Telak jest bez ręki, 
synowie: Kazimierz, Henryk i Józef posia 
daja tylko po jednej nodze: wreszcie syn 
Władysław ma jedną rękę. Pozostali 
członkowie rodziny: żona Helena oraz 
dzieci: Ignacy i Anna są zupełnie zdrowi 
| posiadają wszystkie członki. 


Okazuje się, że wspomniana rodzina na 
leżała do'szajki złodziejów kolejowych i 
postradała ręce lub nogi przy rabumkach 
w pociągach. Obecnie rzekomi ..inwali- 
dzi wojenni“ wyjeżdżają codziennie do 
Warszawy na żebraninę. 


Przedstawiciel Forda w Poznaniu. 
O wystawienie wyrobów Króla Samochodów. 


Do Poznania przybył główny dyrek- 
tor reprezentacji fabryk Forda w Kopen- 
hadze i podjął starania o uzyskanie ogrom 
nego stoiska dla wystawienia wyrobów 
Forda na Vl-ym targu Poznańskim. 


Chciał on z początku wynająć całą 
wieżę górnośląską, jednak dyrekcja tar- 
gów nie zgodziła się na tę propozycję. Za 
interesowanie targami głównie ze strony 
zagranicy jest bardzo duże. 


Za 50-letnią prace pod ziemią. 


Legja honorowa dla pracownika-górnika. 


Francją umie wynagradzać pracę. O- 
u  19-w Saint Etienne, centrum przemy 
s'y zórmczego Francji, p. Louis Soutie, 


burmistrz miasta i senator, delegowany 
przez kapitułę orderu legii honorowej wrę 
czył z całym tradycyjnym ceremoniałem 
krzyż kawalerski p. Cornet, który prze- 
pracował 50 lat pod ziemią jako górnik- 


„Krzyż. który przypinam na zasłużonej 
pańskiej piersi. — powiedział senator, — 
dowodzi, jakie poważne miejsce w zamia 
rach i przedsięwzięciach rządu francuskie 
go zajmuje klasa robotnicza“. 

Czy nie piękny przykład? 


Zycie ekonomiczne. > 


Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


i Notowania złotego polskiego. 

„ Za 100 złotych: Zurych 62.50, Berfin 
44.37 — 44.83, wypłaty na Warszawę 
44.88 — 45.12, na Katowice 44.13 — 44.37, 
Gdańsk 56.30 — 56.45, wypłaty na War- 
szawę 56.05 — 56,20. Wiedeń czeki 78.50 
— 79.00, banknoty 77.50 — 78.50, Praga 
377.50. Londyn za 1 funt szterlingów 39.00 
złotych. . 


` Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 


Londyn. N. Jork 4.86 9/82, Holandja 
12.12 7/16, Francja 141.80, Belgja 127.63, 
Włochy 120.90, Niemcy 20.42 i pół, Szwaj 
carja 25.18 i pół. Danja 18.57, Szwecja 
18.14 i pół, Norwezja 22.63, Helsingfors 
193, Praga 164.06. 

Paryż. Londyn 141.75, N. Jork 29.15, 
Szwajcaria 561.75. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 marek Rzeszy 123.445 
123.735, 100 złotych polskich 56.30 — 
56.45, wypłaty. telegraficzne na Berlin 
EE — 123.664, na Warszawę 56.06 — 

.20. 

Zurych. Paryż 17.82, Londyn 25.18,2, 
N. Jork 5.17.8, Berlin 1.23,3, Wiedeń 73.15, 
Warszawa 62.50, Budapeszt 0.72.5, Buka- 
reszt 2.16 i pół. t 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szterl. 4.86 5/16. Tendencja zmienna. Za 


100 jednostek monetarnych: Pa 3.41 
pół, Berlin 23.80. iż 


BAWEŁNA. 


Nowy Jork, 9 IV. Dowóz bawełny do 
portów Atlantyku i Golfu 11.000, we- 
wiiątrz kraju 5.000. 

Loco 19.30. Targ terminowy: kwie: 
cień 18.76, maj 18.79 — 18.80, lipiec 18.25, 
sierpień 17.97, wrzesień 17.56, paździer- 
nik 17.5£ — 17.52, grudzień 17.17 — 17.18, 
styczeń 17.14 — 17.15, marzec 17.28. 

Nowy Orlean, 9 IV. Bawełna. Loco 
18.33, maj 18.08, lipiec 17.66, październik 
16.86, grudzień 16.89, styczeń 16.86. 

Brema, 9 IV. Bawełna amerykańska 
20.39 centów dolarowych za Ibs. 

—00O— 


NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ WYCZEKI. 
WANIE. 


Warszawa, 10 IV. Notowania na Gieł 
dzie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fr. 
stacja załadowania, w nawiasach franco 
Warszawa. Żyto kongresowe 24.50, jęcz 
mień kongresowy na kaszę (25.00). Obro 
ty małe. Tendencja nadal zwyżkowa. 
Ceny orjentacyjne: pszenica 43, jęczmień 
browarowy 24. 


Sensacyjny proces o skórę Kangura. 


Menażerja zapalonego myśliwca. 


Dwóch wybitnych adwokatów francu 
skich p. Henri Robert i prezes adwoka- 
ckiej izby w Rouen stają obecnie prze- 
ciw sobie w niezwykłym procesie o 

skórę kangura. 

Historia była taka. ' 

Pan Delacour, który w procesie jest 
stroną oskarżającą, jest zapalonym miy- 
śliwym. Polował on we wszystkich częś 
ciach świata, nie wyłączając Afryki — 

gdzie zabijał Iwy. 

Z jednego z polowań w Australii przy 
wiózł sobie młodego kangura. Zwierzę 
to zostało dołączone do menażerii, którą 
p. Delacour utrzymuje w swoich dobrach 
a której wartość obliczają Tzeczozmaw- 


cy na 
< setki tysięcy franków. 
- Jedną z największych ozdób menaże- 
rfi był kangur, który rósł i rozwijał się 
w klimacie francuskim doskonale. 
Pewnego dnia rano p. Delacour otrzy 
mał od służby 
alarmującą wiadomość. 
Kangur gdzieś znikł. Kilkudniowe poszu 
klwania pozostały bez rezultatu, a p. De 
lacour w końcu pogodził się z dotkliwą 
stratą. 


Minęło kilka tygodni. Pewnego dnia 
p. Delacour bawił w sąsiedniem niiaste- 
czku w pewnej kawiarni. Nagle spo- 
strzegł ku swemu przerażeniu, że wcho- 
dząca do kawiarni sąsiadka jego, właści- 
cielka pobliskiego zamku ma na sobie 
płaszcz zrobiony 


ze skóry kangura, 
Natychmiast doszło do gwałtownej 
sceny między właścicielem kangura, a 
właścicielką zamku, przyczem p. Dela- 
cour zażądał wysokiego odszkodowania 
za stratę. Ta odmówiła. Sprawa została 
oddana do sądu, przyczem zastępcami 
prawnymi stron zostali: prezes izby 
adwokackiej w Rouen ij Henri Robęrt. ,. 
pierwszej instancji p. Delacour 
przegrał proces i pretensje jego o odszko 
dowanie w sumie 10 tys. iranków za kan 
gura 


zostały oddalone. 

P. Delacour nie dał jednak za wygra: 
ną — sprawa przeszła do wyższej instan 
cji. Obecnie zaś jeszcze nie zapadł wy- 
rok, rozprawy trwają w dalszym ciągu, 


wywołując wielkie zainteresowanie 
wśród palestry francuskiej. 
pz” | WASZA 


Miało zmaldione w młynku od kawy. 


Jak podnieść wartość rękopisu? 


Na to ważne pytanie, obchodzące ka- 
żdego literata, udziela odpowiedzi fakt, 
który niedawno miał miejsce w Kopenha 
dze. Oto pewna dobra gospodyni posia- 
dała pośród rozlicznych statków kuchen- 
nych olbrzymi, j 

antyczny młynek do kawy, 

odziedziczony po jakimś dziadku. Sprzęt 
ów stał bezużytecznie na półce, aż kie- 
dyś, przyjmując gości, dobra gospodyni 
postanowiła, że 

zmiele kawę 4 
w antycznym młynku. Jakież było jej 
zdziwienie, gdy otworzywszy młynek, 
zmalazła w nim gruby kajet, zawierający 
rękopis dzieła niejakiego Helge Hansena, 
zatytułowany 

„W kraju pół-cywilizowanym”. 

Szczęśliwa znalazczyni pokazała rę- 
kopis kilku przyjaciołom, — w rezultacie 
rozpoczęła się woma między wydawca- 
mi. gdyż każdy chciał drukować owe 
dzieło, uznane przez wszystkich za ge- 
nijalne. Niebawem jedno z wydawnictw 
duńskich wypuściło w świat książkę Han 
sena, przedstawiającą jakoby utwór o nie 
bywałej wartości literackiej. 

Nikt dotąd nie słyszał o autorze Helge 
Hansenie. Gdyby był za życia zaniósł 
swój rekopis wydawcom, byłby zape- 


wne odbył 
długą wędrówkę, 


naraził się na niejedną przykrość i bvłby 
wreszcie zmuszony wrzucić swoje dzie- 
lo do kosza. Dopiero fakt odnalezienia 
go w młynku od kawy uczynił z tego 
utworu rzecz genialną. Prasa duńska 
zajmuje się od szeregu tygodni sprawą 
„młynkowego rękopisu* i zamieszcza na 
ten temat wciąż nowe rewelacje. Czekaj 
myż cierpliwie, aż póki dzieło Hansena 
ukaże się na półkach księgarskich, a tym 
czasem niech każdy Fterat obmyśla, w 
jaki sposób 
najsprytniej chować swołe rękopisy. 

[REAREN OUE A KASZE PET ZTZEWCE WODZA TAZ A] 


A gdy się urodzi siódmy syn... 


Pan Prezydent Rzeczpospolitej 
chrzestnym ojcem. 


Z Grudziądza donoszą: 
Z powodu urodzenia siódmego synś 
p. Michałowi KulersKiemu, zam. w Gru- 
dziądzu, wyraził p. prezydent Rzplitej 
zgodę na wpisanie swego nazwiska do 
ksiąg metrykalnych w 
charakterze Ojca chrzestnego, 
przekazując w darze dla chrześniaka 
Swą fotografię, opatrzoną autografem 
oraz 50 zł. W dniu 1 kwietnia zostało 
wpisanie do ksiąg metrykalnych uskute- 
czniońie oraz wręczona rodzicom fotogra 
fia wraz z podarumkiem pieniężnym. 


Zr mm 


Str. 8 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”.  — dnia 10 Kwietnia 1925 rokn. 


Dokąd pójdziemy wieczorem? 


Wystawa GALE Park im. 
malarstwa | d, Sienkie- 
rzeźby wicza.) 

i grafiki Otwarta 
Czytelnia "ST od godz 

i audycje w y 10 rano 
tadofoniczne Ly 24% do 23 w. 


nLZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). „Działy: 
etnograficzno-historycimy $  przyrad''zzy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”, ul: Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz. § do 8 codziennie. 

CZYTELNI" TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Piotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wiecz. z wyjątkiem świąt I piątków. 

POLSKA Y. M. C, A. (Piot owską 89) Czytelnia 

pism L pilotska otwarła codziennie od 4 =; / 

nia-zĄr i 

BIBLJOTEKA RADY PĘDAGOGICZNEJ 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 
dagogiczna, ul. Andrzeja nr, 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz! 

6 do 9 wiecz.. w niedziele od 9 rano do 

4 po południu, 

Mieisk! Kinematograf Oświatowy — 

„Cuda głębin morskich”. 


Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 
„Apollo“ —„Bestje z Rajskiej wyspy" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 


„Casino“ — „Lew Mogołów” 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wiecz. 


„Czary“ „Bohater dnia" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 
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Dziś premiera najwspa- 
|i mialszego filmu bieżącego 


Dom Ludowy —„Biały bóg Papuasów”. 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 


Grand-Kino. — „Grzechy królewskie” 


„Luna*” — „Zdrada, której nie było” 
Pocz. przedstawień o z. 6.00, 8.00 I 10.00 wtiecz. 


„Nowości* — „Krzyk w pustyni”. 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7 i 9.15. 


„Odeon* — Zigano „herszt rozbójników” 
„Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz, 


„Reduta” — „Honor rodziny Jordanów”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wiecz. 


Resursa — „Próba miłości” 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 

„Wampiry Warszawy”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 


„Corso” — „Maciste jako detektyw” 


Teatr Miejski — „Otello” 
Początek o zodz. 8.15, 
Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Siarczysta dziewczyna” 
Początek o godz. 8.15. 


„SAVOY“. Traugutta 6. 
Codziennie wystepy artystyczūe, 


X TEATR MIEJSKI. 

Dziś, o godz. 3 m. 30 po raz szósty tragedja 
szekspirowska „Otello“ z Junoszą:Stępowskim, 
Gzylewską i Kochanowiczeim. Ceny najniższe. 

Wieczorem XXII-za premjera sezonu: koinedja 
rodzajowa z życia śpiewaków operowych w Ame- 
ryce p. t. „Znakomity Don Juan'* z Junoszą-Stę- 
powskim w popisowej roli sławnego barytona Ja- 
na Paurel'a. Ze względu na przedstawienie popo- 
łudniowe początek premiery wyjątkowo o godz. 
8 m. 30. 


W rolach 
głównych 


Wytworny i frapujący dramat w 8 akta 


Jutro o godz. 3 m. 30 po raz pierwszy na przed 
stławieniu popołudniowem komedia Verneuil'a — 
„Orze! czy reszka* z Junoszą-Stępowskim | Ste- 
fanją Jarkowską. Ceny zniżone. 

Wieczorem w. niedzielę po raz drugi „Znakomi 
ty Don Juan“. 

W poniedziałek przedstawienie wieczorowe po 
cenach zmiżonych — „Otelo“ Szekspira. 

—00o— . 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4 po południu i 8 m. 20 
wieczorem po cenach najniższych melodyjny wo- 
dewił w 5 aktach „Siarczysta dziewczyna Ko- 
schała. Rzecz dzieje się w Tyrolu. Ciekawa ak- 
cja, urozmaicona tańcami charakterystycznemi w 
wykonaniu pp. Nowińskich i innych. Główne role 
grają pp. Brandłówna, Zielińska, Moranowicz, Gó 
recki, Bielecki, Puchalski. 

W przygotowaniu komedjo-opera w 3 aktach 
p t „Krakowiacy i Górale" J. N. Kamińskiego Z 
muzyką K. Kurpińskiego. Udział bierze cały ze- 
spół artystyczny 36 osób chóru. Kasa czynna od 
12 do 10-ej wieczorem. 


„PAN KOTEK BYŁ CHORY“, „CZER- 
WONY KAPTUREK* ORAZ „PSOTNY 
IGNAŚ". 


Oto trzy powyższe komedyijki odegrane zosta- 
ną jutro o godz. 3.30 po poludniu w sali Filhar- 
monii z udziałem 9-cio letniej ułubienicy dziec! 
Ninki Wilińskiej, bajkopisarza Benedykta Hertza 
oraz świetnej artystki Wandy Tatarkiewicz. Bę- 
dzie to ostatnie przedstawienie dla dzieci w se- 
zonie bieżącym, na którem rozlegać się będzie 
szczery Śmiech naszych milusińskich. Kto więc 
pragnie dać grzecznym dżieciom przyjetmą roz 
rywkę, której już tak prędko mie będzie, niechaj 
zawczasu zaopatrzy się w bilet; których pozo- 
stała już niewielka ilość. Ceny przystępne dla 
wszystkich (od 75 zr. do zł. 3:50 gr.). 
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Honor rodziny Jordanów 


(CQCAMA ZE SPELUNK!) 


SLT 


później. 


ch. Nocne dancingi z krainy białej gorączki splatają się w oszałamiają- 
cy niesamowity krąg wrazeń. Londyn i wyspy Indyjskie stanowią przebośate tio tego pięknego jak marzenie obrazu, 


Doris Kenyon, Lioyd Hughes =. 
Początek 00.6, W seoly i niedzielę 0 3, ostał, SEAS 0 i. Włsześć Fiit ation] Pictmes 


„Przyjemny domek“ 


wr. 83 
n AZP SZA PC Z A 


KINO-TEATR „NOWOŚCI*. 
Wyświetla obecnie potężny dramat sensa 


cyjny osnuty na tle życia wschodu p. t. 
„Krzyk -w pustyni", 


Oryginalna treść odtwarzająca nie- 
samowite przygody najsilniejszego czło- 
wieka na świecie nazwiskiem Marco bu- 
dzi w widzach szczery zachwyt. Prócz 
tego znakomity król amerykańskiego hu 
moru, Charlie Chaplin w 2-aktowej ko- 
medii w swej komicznej.kreacjii wywo- 
łuje istne salwy śmiechu na widowni. 

Dyrekcja kino-teatru „Nowości* zapo 
wiada wiele jeszcze innych arcydzieł fil- 
mowych w obecnym sezonie. Ale o tem 


him ~ h wig 


Na raty! 


Nareszoie wszy 

scy się już prze” 

konali, że tylko 
w firmie 


„Aredyt” 


15 Nawrot 15 } 


I-sze piętro. 
Kupić można tanio 
i na dogodnych wa- 
runkach towary: na 
kostjumy, suknie u- 
brania, palta. Firan- . 
ki, kapy, kołdry wa- 
towe i Maty towar. 
„Kredyi” Hawrot le 5 
—- I-sze piętro. — 
Tanio. dogodne 
— warn 


i kałejerzo 


kupują wszelkie to 
wary na raty tylka 
* w firmie, KREDYT” 
Nawrot 15 I piętra 
(róg Sienkiewiczaj 
bo rzeczywicie bac 


dzo TANIO i na 


arcywesoła farsa w 2 aktach. 


1.-01k--WATSZAWA. ANONS: czarny Antor 


Ostrzeżenie. Dr. meg. ` 


| SZKŁO OKIENNE 


` ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
| — po cenach niżej konkurencyjnych 
J. 


Qiejniczak, Główna Ne 14. 
UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim borze. 


mew al 


| Poszukuje się zaraz 


ialay ohapedieniek 


cukierniczych. 


Wiadomość 
w Admin. „Łódzkiego Echa Wieczornego”. 


Zwiedzajcie WSZYSCY 
„Najtańsze Źródła” Mebli 


(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) przeniesione 

z ulicy Piotrkowskiej 9 na Górny ynek przy ulicy 

Rzgowskiej 2. Ceny znacznie zniżone! Najdogodniejsze wa- 
runkil Długoletnia gwarancja! 


Niniejszem ostrzegamy naszych P, T. Odbiorców benzy- 
ny, olejów i smarów, w szczególności P. P. Właścicieli samo- 
chodów i Szoferów przed Alojzym Bolesławem Krzy- 
czmaniakiem, który wydalony został z naszej firmy za: 

1) nieuczciwą obsługę klienteli: 

2) oszukańczą pracę dla naszego przedsię- 
biorstwa za co pociągnięty zostaje do odpowiedzialności 


karnej. 


U 


Prosimy PP. Właścicieli samochodów i Szoferów o nie- 


wpłacanie wymienionemu 


rzyczmaniakowi żadnych kwot pie- 


nieżnych ani nie udzielanie mu żadnych zleceń, gdyż odpowie- 
dzialności za to nie przyjmujemy. 

Przy odbiorze towarów prosimy zwracać baczną uwagę 
na całość plomb przy naczyniach. 


„NAFTOPOL 
Sprzedaż produktów ropy naftowej 


Dr. med. 


P BRAUN PAZDULSK 


Południowa 23, 


choroby skôr- 
ne włosów we- 


Specjalista neryczne i mo- 
Chorób skór». czopłiciowae 
mych, wene= ([aoenie światłem 
rycznych i mo= (Lampa Kwarcowa) 
czopiciowych. promieniami Ro- 


Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa- 
Przyjmuje 8 do 1 
i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 


F. Nasielski RzgowSka 2. smaa 


Cena prenumeraty: 


entqena od 9—2 
43. 0 p4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
Xawadzua MN l 


Łódź, PL Wolności 2, Tel. 42-05. 


TT" FAST 


Dr. med. 
SZKOLNA 12. 
Choroby. skórne, 
włosów, wenerycz- 
ne i moczopiciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. . Lampa 
kwarcowa) Elektro- 
terapia. 
Przyjmuje od 8—10 
12—2 i od 6—8 


ceny ogłoszeń: 


Tyo dorostyrh 


Największy wybór 
oryginalnych gumek 
hygienicznych pole- 
ca po najtańszych 
cenach optyk 


W. KAJEROWICZ 


Narutowicza 8. 


Materjały wełniane 
w najprzedniejszych 
gatunkach, na dam- 
skie suknie, kostju- 
my, płaszcze i na 
męskie garnitury jak 
również jedwabie i 
BIAŁE TOWARY. 
poleca. na dogod- 
nych warunkach i 
po przystępnych 
cenach. 


„łredyt 
Krajowy” 


S9 Piotrkowska 70 


II piętr, front. 


ťa NAM Am +. kz winikiwii Ram U 


NA WYPŁATY 


manatakiara 

galanteria 
jedwab 
swetry 


firanki 


Piotrkowska Hr. 37 


Pr. 


ML ide 


ul. Zielona mr.6 
Chor. skórne i 
weneryczne, 
Przyjmuje od 8— 
10, 12—2 i od 7—8 
wieez, 


I. hig 


Choroby skórne 
i weneryczne 
1—2 : 4—7 
Sięnkiewicza 42 
róg Nawrot 


K. LUDIIZ 


Cegielniana 43 


tel. 41-32, 
Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 

czopłeiowych. 
Leczenie szt} 
słońcem wyży»= 
mowem. 
Przyjmuje od 9—f1 
i od 5—5, 


KAMA 


Różana 


Choroby skós= 
ne, wenńarycz» 
ne i moczas 


płciowe Lecza« 


nie szłucznem 

słańcem yórs- 
kiem. 

NARUTOWICZA 9 

(DZIELNA) 

telef. 28-93. 

Przyjmuje od 8-10i 
od 5-8. 


w g. i-2 i 4—6 BEM 


Ceny ieczułc. 


Dr. 
fi Minar tj 
-KUEN 
b, lekarz Szp. św. 
Łazarza. 
Specjalnie choroby 
skórne weneryczne 
i moczopłciowe. 
Ulica Zamenhofa 
(Rozwadowska) nr.6 
od 5—7 godz w. 
W niedziele od 10 
do 12 zrana. 


BRZEERTRERET REJ 
Ogłoszenia drobno, 


I sze przerde 
biam tanio i guse 
townie według taj- 
nowszych żurnalí, 
fason i praca 3 zł 
Ulica Kilińskiego 
133, lewa oficyna 
II piętro. © 85 
poem 
nauczycielka 
studentka  filozofji 
udziela lekcji w 
zakresie głmaszjal- 
nym, oraz uczy do- 
rostych, pragnących 
uzupełnić wykształ- 
cenie, Wiadoiność 


Piotrkowska Nr. 90, 
biero „Wiedza” 422 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 


© iodd mienge =° = = = zł. 2,60 Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy i-łamowy (strona 4 łamy) Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W Łodzi miesies sa Ta ŻE = 220 Ze dada WYG (0257 oli 4 s F PEN Za terminowy druk: ojłotzeć, komunikatów i ofim 
„R RAE ODAS ZD RO O A wn 
zt = — — 8) wma AWA x r ~ | S[ A rtykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa: 
Łódz. Echo Wiec.” | „Kurjer Łódzki łącznie zł 690 | zwyczame 1 1 6 2.1 7 $ ; - 10 WN zz zę 
N 2 = Rękopisów zarówno użytych jak 1 odrzuconych redałe 


Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, cja nie zwraca. 


j Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
| Wyd. Jan Stypułkowski. 


Odbito w drukarni Tow. Drukarsko- Wydawniczego „Kurjer Łódzki” Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
ul. Zawadzka Nr. 1 mh Władysław, Ulatowski 


